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A A k a d e ni I a L i t e r a ł u r y
W,edług doniesień dzienników spra

w a realizacji projektu Akademii L ite ra 
tu ry  stała się znowu aktualny.

(1 LOS MA PLOTKA KAWIARNIANA

W praw dzie  od dłuższego czasu he
rold projektu .Akademii, p. Kaden - Ba 1- 
drowski. w ytrw ale  milczy ale to w ła ś 
nie milczenie ma być dowodem, żc de
kret o ustanowieniu Akadcmji jest już 
niemal golów. Co więcej — wymienia 
się p ierwszych siedmiu iiominatów oraz 
termin w ydania  odpowiedniego dekret 1 

P rezy d en ta  R/.plitcj. Pad ły  nazwiska 
Kadcna. Berenta. Sieroszewskiego, Staf
fa. Nałkowskiej. Boya i R ostw orow skie
go. Ta pierwsza siódemka miałaby do
konać wyboru dalszych ośmiu akade
mików. Jako termin ustanowieni^ Aka
demii w ym ienia  sic druga połowę listo
pada, kiedy to z inicjatywy Ministerst
w a  O św ia ty  odbyw a się „Tydzień P ro 
pagandy Książki".

PRZYPOMNIENIE

I jeszcze jedno. Plotka kawiarniana 
w skazuje  na dobre stosunki, jakie łączą 
p. Kadena z p . j i re m . Jędrze.icwiczem.

Zanim tedy klamka zapadnie, w y p a 
da cofnąć się myślą nieco wstecz i przy 
pomnieć pewne fakty. P rzedew szyst-  
kiem zaś ten. żt, pionierem idei u tw orze
nia Akademii L ite ra tu ry  był p. W acław  
Grubiński, k tóry  projekt swój w zorow ał 
na francuskiej Akademii Goncourtów. 
Z kolei w  r. 191S w ydał Żeromski znaną 
broszurę o potrzebie Akademii, w której 
uzasadniał potrzebę Akademii oraz w y 
liczył jej zadania. W ymienić wreszcie 
należy publikację p. St. Lama.

W szystk ie  te projekty, dosyć szero
ko dyskutow ane swego czasu, nie w y 
sz ły  poza sferę teorji, gdyż nie było ani 
pieniędzy, ani czasu na zajmowanie się 
niemi,

BURZA W SZKLANCE WODY

Dla dokładności też zanotow ać nale
ży burzę, jaką w y w o ła ł  projekt Żerom
skiego. zreferow any przez samego au to
ra  na zjeździe literatów w  r. 1920 w 
W arszaw ie. W ted y  to — jak stw ierdza  
Irzykowski — wśród  bałwochwalczych 
oklasków kobiet, stanowiących trzy  pią
te zjazdu, bez dyskusji odesłano sprawę 
odraza  do komisji, co w yw oła ło  obu
rzenie i ży w y  protest ze s trony  pisarzy 
z Kasprowiczem na czele. B yła  to jed
nak burza w  szklance wody, która  — 
rzecz, jasna — nie. posunęła samej sp ra
w y  ani o krok naprzód. A później na 
dłuższy czas przestano wogóle zajmo
w ać się projektem Akademji, gdyż za
grożony został by t  ministerstwa kultu
ry i sztuki, k tóre ostatecznie, — w  myśl 
cy ta tu  ze Słowackiego („nie czas żało
w ać  róż..."), zlikwidowano.

„SPADKOBIERCY"
P o  likwidacji m inisterstwa kultury i 

sztuki na terenie warszaw skiego  T o w a
rzystw a L iteratów  i Dziennikarzy po
w stała „Straż Piśmiennictwa Polskie
go", złożona z  członków honorowych 
tegoż Towarzystwa,- która — uważając

siebie za zawiązek przyszłej Akademji 
— urbi ct orbi ogłosiła, że jest spadko
bierczynią idei Żeromskiego. W krótce  
też po swem powstaniu ..Straż Piśmien
nictwa" zainspirowała z okazji odsłonię
cia pomnika Żeromskiego w  Nałęczowie 
..Orędzie pisarzy w sprawie Akademji 
Literatury", w którcm, powołując się na 
ideę Żeromskiego, s twierdziła bezapela
cyjnie, że jedyną w łaściwą formą ochro
ny twórczości literackiej będzie Akade
mia.

Wspomniane orędzie, potępiając e- 
wcnlualną inną formę instytucji literac
kiej n iż.Akadcmja, (zwłaszcza projekt 
Izby Literackiej, lansowany przez inną 
grupę pisarzy) s tw ierdza w dalszym 
ciągu: „Akademia winna stać ponad 
przcmijająceiui sprawami grup liter..c- 
kich, walkami koteryj o w p ły w y  i zna
czenie... Uzależnianie in teresów kultury 
literackiej od przypadkow ych koinigu- 
racyj wyborczych, ciągła zmiana'Judzi, 
uzależnianie w ybrańców  lz by czy Rady 
od każdorazow ych wym agań, s tw orzyć- 
hy musiało sta ły  rozłam w ew nętrzny  w 
łonie samej instytucji, powstawanie 
sprzecznych i krzyżujących się interesów 
tani, gdzie jedynie interes kultury i 
twórczości polskiej panować bezpodziel- 
r ie  powinien".

KONFRONTACJA

Pomijając w iecow y charak ter  p rzy 
toczonych w yw odów , należy przede- 
w szysfkiem skonfrontować je z tern, co 
w  swoim projekcie powiedział Żerom
ski. Na sfr. ■■!! jego broszury  czy tam y:

..Instytucja Akademii L itera tury  Pol
skiej po w: nn aby zrzeszyć i reprezento
wać ogół piszących wszystkich  dzielnic 
Polski i emigracji. Zarząd tego ciaia po- 
winienby sic. składać z najgodniejszych 
pisarzy i musiałby ulegać zmianie co 
rok. czy co dwa lata, dla uniknięcia ma- 
joryzacji k ierunków literackich jednych 
przez drugie, oraz z obaw y przed w y 
tworzeniem sie magnaterii. m atadoryz- 
11111 klik i zespołów, które mocą posia
dania przydługiej władzy mogłyby 
szkodliwie oddziaływać na swobodę <1- 
jawniania się kierunków i prądów 110- 
w i ch".

A na str. 56 tejże samej broszury 
czy tam y;

...Jakiekolwiek liczniejsze grono pisa
rzy. o ile ta myśl trafi do ich przekona
nia — redakcja którego z pism literac
kich... podejmie trud ułożenia formalne
go statutu .i poweźmie inicjatywę roze
słania listów' do osób istotnie " pracują
cych na polu literackiem z wezwaniem  
do pisemnego głosowania..."

W ynika z tego jasno, że Żeromski 
ci.jiaL. 1) okresowego działania za rzą
du, Ć) plebiscytu literatów' z zas tosow a
niem odpowiedniej selekcji. O jakimkol
wiek „dożywociu" niema oczywiście 
mowy.

A tymczasem  „spadkobiercy" jego 
idei chcą czegoś zupełnie innego...

ACHILLESOWA PIĘTA
Ale to nie jest najważniejsze. Naj

ważniejszą rzeczą jest program działal
ności takiej Akademji, a ten — jak mo

żna wnioskować z doti chczasowycto 
wypowiedzi — jest piętą achillesową 
całego projektu

Studiowanie polskiego ruchu literac
kiego ze stanowiska czystości i św ie t
ności języka polskiego, w ydaw an ie  od
powiedniego biuletynu, rozdawanie  na
gród. pilnowanie zaw odow ych in tere
sów literata, walka z zalewem przekła
dów i z literatura brukową, krzewienie 
zdrowego snobizmu literackiego, ew en
tualne założenie szkoły dla literatów', itd. 
itd. — są to niewątpliwie pilne zadania 
i potrzeby literatury.

Ale czy zadania te w ym agają  aż u- 
stanawiania  Akademji? C zy nie w y s ta r 
czą już istniejące instytucje?

,  Wir
Jest kwestją drugorzędną to. że p. 

Kaden - Bandrowski pragnie zostać a- 
kademikiem i dlatego zabiega usilnie o 
zgodę Belwederu na projekt Akademji. 
Trudno jednak nie upatryw ać w  tem je
go w ytrw ałem  dążeniu cech ujemnych, 
które spostrzec można i gdzieindziej. 
Mam na myśli fen kult ceremonjalności 
i to ko media nctwo, które przejawiają 
się w rozmaitego rodzaju „świętach", 
tak często w Polsce urządzanych, a bu-'' 
dzących coraz częściej odruchy n iechęc i’ 
i k rytycyzm u.

Z tego punktu widzenia oceniając ’ 
projekt Akademji, lansowany p rzez p. 
Kadena - Bandrowskiego, wątpić  nale
ży, czy iv razie realizacji spotka się on I 
z entuzjazmem opinii publicznej.

W ładysław  Paticzak.

DB zisiejs%a J. l a wsi polskie)Islci
ardzo w artośc iow ej i potrzebnej 

pracy  podjął się P ań s tw o w y  Instytut 
nauk. gospodarstw a wiejskiego w  P u ła 
wach, przystępując przed paru laty do 
publikowania całej serji monografii hi
storyczno - społecznych poszczególnych 
wsi i osad na całym obszarze Polski. — 
Monografie te, ułożone według pewnego 
zgó ry  ustalonego szematu, w y sz ły  z 
pod pióra ludzi, pracujących na polu 
nauk społeczno - gospodarczych, a są 0 - 
wocem  długich, sumiennych studiów i 
badań, p rzeprow adzonych zarów no na 
miejscu, jak i w  rozmaitych archiwach, 
aktach katastra lnych, metrykalnych, po
datkow ych itp.

Stanowią też one bardzo cenny m a
teriał źród łow y tak dla ekonomistów, jak 
i dla historyków, w ydobyw ając  na 
światło dzienne cały szereg nieznanych 
niemal zupełnie szczegółów.

Są w  nich jednak i rzeczy, zdolne za 
interesować szerszy  ogół, w  szczegól
ności o ile idzie o stan oświaty  i kultu
ry, o warunki bytu i nastroje ludności 
wiejskiej. K orzystam y pod tym w zglę
dem z trzech prac monograficznych, a 
mianowicie i „Rybna / Koszów, wsie 
powiatu Krakowskiego" (napisał inż. 
robi. AL Sowiński), „T rzy K urzyny, 
wsie powiatu Niskiego" (napisa ł /> . 
Guśeiora) i ..Broniszów, wieś powiatu

R opczyckiego" (napisał inż. roln. Dr-
Kier ich). W szystk ie  trzy  monografie 

obejmują okres czasu do roku 1928. Że 
jednak od tego czasu stosunki nie polep
szy ły  się. lecz przeciwnie uległy pogor
szeniu, i to znacznemu, — stw ierdza to 
wyraźnie  i niedwuznacznie dr. Fierich 
w zakończeniu swej pracy. Można za
tem na podstawie tego materiału w y 
snuć już pewne wnioski, można w y ro 
bić sobie dość trafny i jasny obraz dzi
siejszej wsi polskiej.

*

Pierw szą  j najważniejszą bolączką 
wsi polskiej jest niesłychane rozprosz- 
kowanie gospodarstw  i rozrzucenie tych 
drobnych parcel w  „szachownicy". W  
takiej Rybnej, wsi stosunkowo zam oż
nej. szczycącej się jedna z najstarszych 
w Mafopolsce mleczarń spółkowycb, 
blisko 20 proc. włościan posiada grunta 
nie przekraczające 1 ha., zaś przeszło 
51 proc. włościan ma od 1 do 3 ha. zie
mi. Razem zatem  przeszło 70 proc. lud
ności gospodaruje na skraw kach ziemi 
tak małych, że nie mogą; one dać u trzy 
mania i w yżyw ienia  całej rodzinie!

Niewiele lepiej przedstawiają się s to 
sunki i w' Broniszowie, gdzie zgórą 50 
proc. ludności gospodaruje na parce
lach o powierzchni od 1 do .3 ha. S ta 
tystyka  dotycząca trzech Kurzyn (Wiel
kiej, Średniej i Małej) opiera się na in 

nym nieco podziale: poniżej 1 ha, posia
da 11 proc. od 1— 2 ha., 18.6 proc. od 
2—5 ha, 26.5 proc. ludności. B ez ryzy 
ka znaczniejszej pomyłki można jednak 
przyjąć, że i tam około 50 proc. w ło ś
cian posiada najwyżej po 3 ha. gruntu,'' 
że zatem w  dzisiejszych warunkach i . 
przy obecnych cenach płodów roln i-1 
czych i bydła nie dochodzą oni do naj
niższej granicy sam owystarczalności.

W  tych warunkach ludność zm uszo
na była  szukać innych źródeł zarobko
wania. To też przed wojną ruch emigra
cyjny był bardzo silny, przyczem  w  
w iększości w ypadków  emigrant, doro
biwszy się za Oceanem mająteczku, 
w raca ł  do wsi rodzinnej, kupował lub 
dokupyw ał gruntu i gospodarował na 
nim, przyczyniając się do podniesienia 
ogólnego dobrobytu. Dziś ruch ten ustal, 
zupełnie prawie, a w  każdym razie nie 
odgryw a już żadnej poważniejszej roli 
w życiu ekonomicznem wsi.

Pozostają inne, doryw cze sposoby 
zarobkowania: hodowla bydła, nieroga
cizny, a zw łaszcza „furmaństwo" w  
Ryhnej. leżącej w pobliżu Krakowa, a
na drodze do zag ł ę b i a  węglowego.

*

I ten jednak sposób zarobkow ania  
dostępny jest jedynie gospodarzom z a 
możniejszym. Bo w łasnego  konia posia
da w  Rybnej zaledwie 29 proc., w  Ku-
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rzynach 50 proc., a w Broniszowie 55 
proc. włościan.

O wiele korzystniej przedstawiam 
:się stosunki odnośnie do hodowli bydła : 
j w  Broniszowie 98 proc. włościan posia

da jedną lub dwie krowy, w  Kurzynach 
75 proc., w  Rybnej 86 proc. — przyczepi 
przeciętnie 50 proc. włościan we w szy 
stkich tych  wsiach ma tylko po jednej 
krowie, żywicielce całej rodziny.

*

W  tych warunkach. — przy  znanym 
braku inicjatywy, bierności i apat.ii na
szego chłopa,' przy  jego słabości ekono
micznej, — o jakiejkolwiek śmielszej ak
cji w  kierunku wyszukania  nowych źró- 

| def zarobkowania i polepszenia swej 
doli niema wogóle mowy.

A to tern bardziej, że naogół stan o- 
| św ia ty  fest stosunkowo na wsi bardzo 
I niski. Bliskość Krakowa 1 istnienie 7-ło 
i klasowej szkoły w  Rybnej sprawia, że 
w e wsi tej niema prawie zupełnie anal

f a b e tó w :  w  Kurzynach s ta tys tyka  w y- 
jkazuje 6 proc. analfabetów zupełnych i 
iS-5 proc. półanalfabetów (umiejących 
i tylko czytać). Natomiast w  Broniszowie 
[gdzie dopiero w  r. 1928 zaczęto budo- 
iwać szkołę jednoklasową, 42.7 proc. i j-  
idności jest analfabetami!

Nie dziw zatem, że w  takim Broni
s z o w ie  gazeta  należy do rzadkości, — 
Jakkolwiek ludność tamtejsza posiada 
ipewne, i to dość znaczne wyrobienie po 
jlityczne, czego dowód złożyła przy  o- 
istatnich wyborach. ■ t

* p -  ■ y •

. 'Jak' już wspomnieliśmy, wszystkie  
[powyższe dane odnoszą się do roku 
[1928. Jak się przedstaw ia sytuacja  eko
n om iczna  chłopa w roku 1932, o tern po
daje bardzo interesujące uwagi dr. Fie- 
irich w  końcow ym  rozdziale swej mono
grafii.. Oto co pisze: ...„Kwota 44 gro 
s z y  dziennie, która musi (według kal
kulacji)-. w ys ta rczyć  w  gospodarstw ie  
5-m orgowem  na całkow ite utrzym anie  
jednej osoby, je s t zupełnie w ysta rcza 
jącym  dow odem  obecnego .tdobroby- 
tu" przykładow ego włościanina, który  
znajduje sic jeszcze , w stosunku do 
w iększości gospodarzy broniszowskich  
tv dobrych warunkach produkcji'':

To--też rezultat tej sytuacji jest taki: 
chłop nie kupuje żadnych narzędzi rol
niczych, nic nie buduje, nie robi żad

n y c h ,  choćby najniezbędniejszych, in- 
'w estycyj. Żadnych długów pryw atnych  
nie płaci. S tał  się — z konieczności — 
niemal s tuprocentow ym  wegetariani
nem. Nie kupuje zapałek, soli dla bydła, 
słoniny ni żadnej omasty, nie kupuje cu 
kru, k aw y  ani wódki. Natomiast pomału 
wysprzedaje  za bezcen sprzęty, narzę
dzia rolnicze, naw et poduszki.

.Wreszcie objawiło się znaczne obni
żenie moralności. Ludzie kradną, nie- 
tylko z chat, ale. przedewszystkiem  z 

ipola. I ,zaczynają kraść ludzie, k tórzy 
I nigdy tego przedtem nie robili.

. . .  ' *  '■
W szystk ie  te uwagi odnieść można 

niewątpliwie i do mieszkańców innych 
wsi, objętych '  wzmiankowanemi mono
grafiami. Odsłaniają nam one całą gro
zę '1 cały  tragizm sytuacji polskiego 
chłopa i polskiej wsi w  roku 1933.

Z aradz ić ' tem u może w  pewnej mie
rze przedewszystkiem  zmniejszenie roz
piętości ,.nożyc“ cen artykułów naby
w anych  i pozbyw anych przez ludność 
włościańską. — oraz obniżenie procen
tów’, od długów i samych długów, odpo
wiednio do spadku ccn artykułów  rolni
czych, A każdy miesiąc zwłoki przynosi 
dalsze, trudne do powetowania szkody, 
natury  .zarówno materialnej jak i moral
nej. '

(K. r.)

Z A  nglji z przed łrzeck i kaw ałka wiek u
Znauy k ry tyk  i' literat angielski. J i .  

B. Harrisom podjął żmudną pracę zilu
strowania epoki elżbietańskiej pod wzgłę 
dcm historycznym i obyczajowym chro
nologicznie, dzień za dniem, ułożonemi 
wyjątkami ze współczesnych książek 
pamiętników i dokumentów. Obecnie Jo 
prowadził to dzieło do końca. ogłą.sza: 
.iąc ..Ostatni dziennik elżbictański. 1599 
— 1603" (r. 1603 jest, jak wiadomo, da
ta zgonu królowej).

W ystępuje tu przedewszystkiem pla
stycznie posępna postać .samej Elżbic-y 
w  ostatnich latacli panowania. Zarozu
miała na punkcie swej piękności i chci
wa hołdów, dochodziła w tym czasie do 
siedmdziesiątki. Ale schyłek życia za
truła jej przedewszystkiem sprawa hra
biego Essexa, ostatniego z tych ulubień
ców, k tórzy  lasce jej zawdzięczali metc- 
oryczną karjerę publiczną. W ysłany  ja
ko wódz naczelny przeciw powstańcom 
irlandzkim, Essex zawiódł zaufanie i za
w arł pokój, którego w  Londynie nie a- 
probowano. Zaczął natomiast s n u ć , am 
bitne plany i w raz  z zastępem swych 
przyjaciół i zwolenników dokonał z a 
machu stanu. Celem było. zdaje się, 
zmusić królowa do małżeństwa. Ruch 
nie udał się i Essex poszedł na ruszto
wanie.

Dlaczego królowa go nie-ułaskawiła, 
nie wiemy. Może za dumny był, aby pro 
sic o to. Istnieje również plotka histo
ryczna, że miał od niej pierścień, dany 
z przyrzeczeniem, że w y s ta rczy  go po
kazać, a Elżbieta niczego nie odmówi. 
Ten pierścień miał hrabia dać pewnej 
damie, lecz ta. mszcząc się z a .w z g a r 
dzoną miłość, nie zaniosła go królowej. 
Może jednak. Elżbieta uległa poprostu 
naciskowi ministrów, k tórzy wrogo byli 
usposobieni wobec. Essexa.

Dał on głowę pod topór 25-go lutego

1601. W  miesiąc później, jak dowiadu
jemy się-z książki Harriśona, ktoś na 
mie.\ cu stracenia widział, jego ducha i 
. .okrwawiony pień katowski, k tóry  spadł 
z nieba na to miejsce11. I królowej przv- 
widywal się podobno upiór dawnego fa 
woryta. w  każciym razie nie mogła prze 
stać o nim myśleć. W rok po egzekucii 
nie poszła na kazanie dra Barlow, po
nieważ ten wygłosił był swego czasu 
po zamachu stanu Essexa kazanie p rze 
ciw niemu w katedrze św. Pawła. Na 
kilka miesięcy przed zgonem królowej 
doradzano jej, aby ułaskawiła wodm  
powstańców irlandzkich Tyroneki (tego 
samego, z którym wojował Essex), Elż
bieta wybuchła gniewem, mówiąc, „żc 
to najwyższa hańba przebaczyć buntów 
nikowi, który wojował z nią przez sieilm 
la t / s k o ro  nie pozwolono jej oszczędzić 
Essexa za jego jednodniową winę... Ody 
zastanawia się nad tein, popada w wiel
ki gniew i przypuszczają, że to jest t a s 
ze jedną z przyczyn jej choroby11.

Ale może bardziej zajmujące od cy 
tatów. ilustrujących nastroje ,,dziewiczej 
królowej'1 są inne. odnoszące się do ż y 
cia przeciętnych ludzi i icli obyczajów. 
Dowiadujemy się. co ludzi bawiło, jak 
zapatrywali się na różne innowacie. 
związane z coraz żyw szym  kontaktem 
z .drugą półkula, jak leczyli się, jak so
lne dokuczali i procesowali się z 'sobą.

Sław ny - komik Will Kęmp zapowie
dział. że odbędzie drogę z Londynu Jo 
Norwieh. tańcząc, śpiewając i grając na 
piszczałce, i to w ciągu najwyżej dzie
więciu dni. Zrobił cały szereg z ak ła 
dów, dając trzy za jeden — i wygrał; 
ale nic wszyscy mu popłacili.- W  każ
dym razie lord m e r  Londynu uczciwie 
złożył „5 funtów- sterlingów w elżbde- 
tańskich aniołach1’ (tak nazywano jedną 
ze złotych monet).- nadto nągrockył 
Kempa pensją dwóch funtów rocznie-.-i

lionorowem członkostwem ccchu ku
pieckiego.

Około zdobywającego coraz więcei 
zwolenników tytoniu wywiąza ła się za
wzięta polemika. Autor wydanej--w r 
1601 broszury /es tawia  palaczy z komi
niarzami. twierdzi nadto, że tytoń w y 
wołuje „straszne wiercenie i boleści -w 
kiszkach1', stając sic często „przyczyną 
nagiej, a przedwczesnej  śmierci11, h n i  
iednak pieją hymny na cześć tytoniu 
ktoś nazywa go „rogiem obfitości ziem
skich rozkoszy11 ktoś inny przypisuie 
ni u otężne własności lecznicze.

Miejmy nadzieję, że skuteczniejszy 
bvl .środek d i a c a t h o ! i c o n a u r 
u nu--:,s|->r„edawany po 2 szylingi i 6 pen
sów- pod znakiem Reki z pistoletem'1 
„oczyszczai.ucy ciało ludzkie ze wsze l 
kich szkodliwych obrzmień11 i „leczący 
pięćdziesiąt pięć chorób'1.

A oto historia z. życia ziemiańskie jo 
na północy Angiji: Do dworu Sir T o m a 
sza Dosflmmusa Hoh-y. naiwidoczniei 
poważnego purytanina. przyiechali y 
podpitym stanie nieproszeni goście. ?ir  
William Euxo kilku towarzyszami.;  — 
Śmiali się hałaśliwie w czasie odpra
wiania codziennych modłów, opowia
dali historie o koniach i o psach, koń- 
czac każde zdanie gorszaccm przekleń
stwem, pili -zdrowia, wymyślali  gospo
darzowi od .,parsz> w ych potworków11 i 
„małpy z nogami, jak wrzeciona11.; na 
pożegnanie zaś wybili kilka szyb w ok
nach.. To też Sir Tomasz Hosthimms 
[(oby wniósł przeciw nim skargę dó 
groźnego londyńskiego trybunału,  zw a
nego Jzbą Gwiaździstą.  Rozprawa m u ł a  
odbyć,  sfę 27 stycznia 1602 r. Niestary 
Barrison nie podaje.-- n i  j aka karę z0 : 
stali- skazani weseli awanturnicy. .którzy  
tak _ znęcali się, nad -Sir-Tomaszom PoH-  
lunnuscm. '

W. T;

.Rewol„uewoiucja sio w i ie«l

99

W,łaściwie mówiąc, była to rewolucja 
p rzeciw 's łow u i zaczęła się, jak to chcą 
niektórzy, w e W łoszech (futuryzm). — 
Przed  tą rewolucją istniał w  dziedzinie 
słów  poetyckich dem okratyczny ład i 
porządek, oparty  na zasadach logiki i g ra 
matyki. Zasady te podw ażył ekspres jo- 
nizni (Niemcy) przez operowanie epic^ 
kiem niemal bogactwem słów, przez sto
sowanie rozlewnej rytmiki o alogicznych 
i irracjonalnych gram atycznie  akcen
tach, krótko mówiąc: przez umuzycz- 
nianie poeji. Nie skończyła się- jeszcze 
org.ia symbolizmu, a już, zaczęto na no
wo paraliżować intelekt na korzyść wi- 
zyjności i często wpadać w  niepotrzeb
ne gadulstwo. W ystarczy  dla przyk ła
du wskazać na niektóre u tw ory  polskich 
ekspresjonistów (Hulewicze, Zegadło
wicz i inni), pełne rymowanej w ódy — 
a zatem będące wykroczeniem przeciw’ 
kardynalnej zasadzie poezji, jaką jest 
zwięzłość.

W  tym samym muiejwięccj czasie co 
eksprcs.ionizin w Niemczech (19-16- r.) 
rozwdjał się włoski futuryzm, k tóry  
świadomie głosił rewolucję słów. „Nie 
chcemy starego porządku, — krzyczały  
one. — precz ze składnią, ortografią, 
logiką, sensem! Chcemy być wolne f 
niezależne. Każdy ma prawo do życia!;1. 
Futurystyczna doktryna — w  miejsce 
dawnej organizacji logicznej i składnio
wej — stworzyła  nową. z której"\Yy- 
rzuciła przymiotniki, formy czasowni
kowe, spójniki i przyimki, zostawiając

tylko rzeczownik, znaki matematyczne 
i jakieś dziwolągi graficzne. Był .to rów 
nocześnie bunt przeciw przyjętym i 11- 
zuąnytn zasadom ortograficznym, któ
ry — zdaniem futurystów’ — miał iu  
celu nadanie p.oczii siły,-ruchu i szybko
ści, tj. tych cech, które postrzegali w7 o-

„ w
taczającem  ich życiu. -1 v

Doktrynę futurystyczną • doprowa- 
d z i l id o  skrajności dadalści, którzy gło
sili anarchiczną wolność słowu, obcię
tego do formy rdzenia.

I to był początek bankructwu owej 
rewolucji słów. U zyskały  one w praw 
dzie absolutną niemal wolność, ale też 
zubożały, — a icli zespoły , nie miały 
żadnego sensu: były. to zbyt" proste i 
zby t  bezduszne mechanizmy, ‘ aby mo
g ły  stanowić środek porozumienia mię
dzy poetą a czytelnikiem. '

Wrócono do form organizacji logicz
nej i składniowej oraz do zasad ortogra
fii. Trudno jednak nie podkreślić korzy
ści. jakie dała opisana rewolucja. Prze-  
dewszystkiem słowa 'zyskały cechę 
wartości absolutnej.-t.-zn. s ta ły  się war
tością same przez się, a nie przez rze
czy, przedmioty, zjawiska itd„ których 
dotychczas były etykietami tylko. Zro
zumiano dalej, że istota poezji tkwi nie 
w  słowach, ale w zdaniach, konstruo
wanych celowo i ekonomicznie. Poeta 
xvspótczcsuy. pragnąc wywołać w nas 
wzruszenie, musi ie organizować. Przed 
tem. jak to trafnie określił .1. .Kurek — 
poeci mówili: . ś p i e w a  m. śni mi się. 
gra mi coś, dźwięczy pieśń, — nazywali

ankruciwo
sję 1 i r ii i k a m i, słow ikami, piewcami, 
kochankami, Muz. — a teraz mówią r 
t w o r 7. ę, .buduję, układam — i mianu
ją ,sję:,roboJtLiikan.ii-. słowa-.-, ceglarzami 
zdań- .architektami -wierszy. - Dominująca' 
zate.m -zasadą. tworzenia staie się kon
strukcja.

Poezja ma być doskonała organizi-  
cją mowy  — i to jest iei-zadanie, kfó-e 
„rewolucja s!ów“ uwyraźni ła w sposób 
najlepszy, .. (wł. p.) -

Spór o Robespierre’a
Tlobespieirc pozos tawi ł  po sobie w 

dz ie jach i r n i ę o k r P t n e g o  fana tyka .  Nie' 
k tórzy h is torycy ,  łagodnie j  usposobie
ni. u w a ż a j ą  go za n a d ę t e  pęcherz,  któ 
i’v-' d a w a ł  u ż y w a ć  się i n n y m ' z a  f irmę.  
Prób ę ,  rehabil i t acj i ,  p o d j ę ł a  p rz ez '  pa-1 
n a ,  Mothiez,  widzącego  w Hobospiorre 
n ie us t raszonego  pa tr jotę, '  r p o ż n a . u w a -  
ż.ag ża chybioną .  T.ećz w e  Fra nc j i  każ 
de  m i a s t o  lubi  szczycić, się sw ym i  
s ł a w n y m i  ludźmi ,  choćby o ni owy raź. 
no.j lub zgoła fa ta lne j  reputac j i  — ' i 
n i i a s t o 1 A rras ,  - gdzie Ttob csp ie r r e  uró-' 
d/Jł się i był  p rzez  ja k iś  czas a d w o 
k a t e m .  pos ta now i ło  pos lawić m u  goni 
nik.  Odsłonięcie nas tąp i  15 p a ź d z i e r 
nika-.

Aioli nke jn  wy woł a ła  opozycję. 
Wystąp i l i  z nią. a d w o k a c i  z. Arras.  
Oświadczyl i  oni, źo choć Hobospie-rre 
na leża ł do. ich s tanu. ,  zniósł a d w o k a 
turę  .i. naw fi i jej nazwo,  w y z u w a  .jar o- 
skarż.onycb z p r a w a  b ra n i a  sobie ó-' 
broń rów.  Do tego s ta now is ka  prz \  tą- 
czv-ła sie znaczna  część ludności  m i a 
s t a ,  .p ro t e s tu ją c  przec iw uczczeniu pa 
mięc i  k r w a w e g o  t r y b u n a  T.ecz "tńer 
Arras  pozostał  n iewzruszony.  Ośwind 
czyf on. że 1’obcspiorre'n nic należ;  
ca,ivic wedle  jego pol i tc rzne j  roli, że 
w ' k a ż d y m  raz.ie Ind on wdeikim p a 
triotą. i' Wie lk im Arrnscz.ykicm-
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D w a  ś r e d n i o w i e c z n e ,  o g n i s t e
na przedpolaeli Krakowa

Ww i  pierwszych f le k a c h  po w prow a
dzeniu w  Polsce chrześcijaństwa, w  cza 
sach przed zorganizowaniem parafji. du
chownymi pełniącymi funkcje kapela
nów, towarzyszącemi książętom w  po
dróżach, obsfugującemi kościółki i ka
pliczki, wznoszone zwykle  pod osłoną 
grodów, byli obok księży świeckich za
konnicy. Odegrali oni wielką rolę w 
szerzeniu oświaty, a ich siedziby kla
sztory  sta ły  się w  owych czasach jedv- 
nemi niemal ogniskami kultury, promie- 
niującemi na bliższa i dalszą okolicę. — 
Pierw sze klasztory powstały przy .w ięk
szych osiedlach ludzkich, wyposażonych 
w  odpowiednie środki obronne, a na
stępnie w  najbliższej ich okolicy. Do ta
kich właśnie najsławniejszych klaszto
rów  podkrakowskich należały ongiś kla
sztor C ystersów  w  Mogile i opactwo 
B enedyktynów  w  Tyńcu.

Nie wiadomo, k tóry  z Piastów  był 
fundatorem najsłynniejszego w  Polsce 
opactwa benedyktyńskiego w  Tyńcu, 
które nosiło tytuł areyopactwa. Jedni 
historycy uważają za fundatora klaszto
ru Bolesława Chrobrego inni Bolesła
w a  Śmiałego. Tradycja  klasztorna przy 
p isyw ała  założenie klasztoru Kazimie
rzowi Odnowicielowi. Początki opactwa 
sięgają zatem jedenastego stulecia. T y 
niec. to wieś na zachód od Krakowa, 
na p raw ym  brzegu Wisły, w  pobliżu 
Bielan. Na jej krańcu wznosi się malow
nicze wzgórze s trom ą ścianą opadające 
ku Wiśle. P łaskow zgórze to panujące 
nad okoiicznemi nizinami, zasłonięte od 
północy i południowego zachodu łożys
kiem rzek. od wschodu zaś przez błot
ne- równiny, pokryte  lasami, stanowiło 
naturalną cytadelę Krakowa, broniącą 
traktów, biegnących po obu brzegach 
W is ły  na południowy zachód.

W  czasach poprzedzających odebra
nie Krakowa Czechom przez Bolesława  
Chrobrego na tynieckiej skale stało 
zam czysko, którego władcą był, według  
podania, rycerz W algierz W dały, czyli 
piękny. B olesław  Chrobry po przyłą
czeniu Krakowa, zapewne ze w zględów  
strategicznych i politycznych, zabrał 
możnemu i potężnemu rodowi Topor- 
czyków, ów czesnych panów Tyńca, nie 
dostępne gniazdo i obok załogi osadził 
tu Benedyktynów.

Benedyktyni tynieccy mieli przybyć 
z  Francji, ze słynnego opactwa klunjac- 
kiego i zbudow aw szy kościół i klasztor 
rozpoczęli pracę nad podniesieniem re
ligijności i ośw iaty okolicy. Rozwijają- 

z ce się pod bokiem ówczesnej stolicy Pol 
ski ognisko kultury, jakiem niedługo 
stał się klasztor Benedyktynów  w  Tyń
cu, otoczone zostało opieką królów pol
skich i możnych panów, którzy nie 
szczędzili bogatych zapisów. Z biegiem  
lat w  posiadaniu opactwa znalazło się 
pięć miast i sto wsi, rozrzuconych po 
całej Polsce. Opactwo tynieckie stało 
się najbogatszym klasztorem w  Polsce.

Początkow o w szyscy  zakonnicy byli 
z pochodzenia obcokrajowcami. Z cza
sem jednak bierze górę żyw ioł polski, 
przez co praca nad podniesieniem oświa 
ty  zyskuje. W  wieku XV i XVI słynie 
na całą Polskę gimnazjum tynieckie, 
które przetrwało tam do r. 1805. Bogaty 
klasztor często otwierał gościnne podwo 
je znakomitym osobistościom. Przeby
wali w  nim, m iędzy innemi, przez czas 
dłuższy synow ie Kazimierza Jagielloń
czyka, wraz z nauczycielem swym  Ja
nem Długoszem, chroniąc się za murami

opactwa przed morowa zarazą, która 
wówczas szalała w  pobliskim Krakowie.

Nie zawsze mrówczej pracy zakon
ników tow arzyszy ła  cisza. Od czasu do 
czasu o mury klasztoru obijały się echa 
wojennych zaw ieruch. W  r. 1200 Tata- 
rzy /.łupili i zburzyli klasztor wraz z. 
świątynią. Odbudował je Leszek Czar
ny. a późniejsi opaci przyczynili się gor
liwie do podniesienia i upiększenia kla
sztoru. W  r. 1655 najazd Szwedów zui.- 
szczyl znowu kościół i zabudowania 
klasztorne i zmusił Benedyktynów Jo 
czasowego schronienia się na Węgry.

Ma tyniecki klasztor piękną kartę z 
ostatnich lat przed pierwszym rozbio
rem Polski. Zwrócili na niego uwagę 
konfederaci barscy widząc w klasztorze 
doskonalą fortecę, umożliwiającą pano
wanie nad Krakowem i okolicą. W T y ń 
cu usadowili się oni w  r. 1770 i w y t rw a 
le wojowali z zalcwająccnti kraj wojska
mi zaborców. Stąd. w yruszy ła  pod w o
dzą Viomelina. Choisicgo i Sailanta w y 
praw a na zdobycie Wawelu, w nocy z  
dnia 1 na 2 lutego 1772 r. Konfederack 
będący w  zmowie z mieszczanami kra
kowskimi, dostali się wówczas na zaję
ty  przez najeźdźców Wawel przez ka
nał ściekowy, zw any Smoczą Jamą. — 
Tyniec najdłużej ze wszystkich fortec, 
które mieli w  rękach konfederaci bar
scy opierał się wrogom. Leżący w  oko
licy zamek w  Lanckoronie poddał się w 
kwietniu 1772 t\. W awel w  maju, a T y 
niec trzym ał sic dalej. Zbliżał się jednak 
kres rozpaczliwej obrony. Kiedy Konfe
deraci widzieli, że znikąd pomocy spo
dziewać się nie mogą, kiedy pastw ą 
pożaru, wznieconego za namową w ro 
gów przez miejscowego chłopa Ścibora, 
padł kościół klasztorny, w ybiła  dla ty 
nieckiego opactwa ostatnia godzina. --■' 
Dnia 12 lipca 1772 roku oddano dymią
ce jeszcze zgliszcza w  ręce Austriaków.

Po trzecim rozbiorze Polski dobra

księży tynieckich uległy konfiskacie, a 
zgromadzenie B enedyktynów  w  Polsce 
zostało rozwiązane. Po  Benedyktynach 
zamieszkiwali klasztor przez czas dłuż
szy 0 0 .  Jezuici. Lecz i ci opuścili !o 
miejsce gdy w  r. 1831 kościół i klasztor 
spalił się ponownie, tym razem od ude
rzenia pioruna. Ofiarność parafjan i oko-' 
licznego ziemiaństwia sprawiła, że na 
zgliszczach sławnego opactwa stanął 
kościół parafialny w. stylu barokowym, 
który  przetrw ał do dziś dnia. P ierw ot
ny kościół i klasztor zbudowane by ły  w 
stylu romańskim. W okół barokowego 
kościoła sterczą dzisiaj resztki murów 
klasztornych, świadczące o wiekach 
winionej świetności opactwa. W  dole. 
u podnóża skały mieni się w blaskach 
słońca srebrzysta  wstęga W isły  szep
cąc zawsze tę samą pieśń o czasach.
które już nie powrócą.

*

Jeśli iednem z zadań Benedyktynów  
tynieckich było obok szerzenia chrześci
jaństwa, krzewienie nauki i oświaty, to 
osadzeni w  Mogile Cystersi mieli za cel 
podniesienie gospodarcze okolicy, w  któ 
rej osiedli.

Mogiła-jest to wieś leżąca niespełna 
milę drogi od północno - wschodnich ro
gatek dzisiejszego Krakowa, nad Wisłą 
i Dłubnią. W  pośrodku wioski wznosi 
się klasztor, otoczony murem. składają
cy się z kościoła i w łaściwego klaszto
ru. zbudowanego w  czworobok, oraz 
zabudowań gospodarczych. Całe zabu
dowanie, zwyczajem Cystersów, wznie
siono na równinie.

Sprowadzeni z 'zachodu zakonnicy, 
osadzeni w  mogilskim klasztorze, w y 
wiązali się ze swego zadania wyśmie
nicie. Nie mogąc początkowo porozu
mieć się z miejscową ludnością z po
wodu nieznajomości języka, świecili 
przykładem pracowitości. Gdzie stanę
ła stopa białego zakonnika tam lasy za-

a k u l t u r y

tnienialy się na żyzna pola i ogrody, a 
ujęte w  karby  teką mnicha potoki poru
szały młyny, dzikie zaś i do tej pory nie 
wyzyskane s taw y roiły się od ryb. — 
Piękne i rozległe ogrody cysterskie  w y 
daw ały  nieznane pogańskim wieśniakom  
plony. Zdumione oczy lechickich chłop
ków ujrzały \v nich po raz pierwszy  
królową kwiatów różę, białą lilję, roz
maryn i rutę. oraz nieznane przedtem 
zupełnie jarzyny. Koroną mrówczej 
pracy C ystersów  by ły  budowane przez 
nich piękne romańskie świątynie, w 
czasach gdy siedziby panów polskich 
niewiele różniły się ou zwykłych d rew 
nianych domów zam ożniejszych kmie- 
ciów.

Fundatorem opactwa C ystersów  w  
Mogile pod Krakowem by ł rycerz  W is
ław  ..pan na Prandocinie". w raz  z b ra 
tem swym Iwo Odrowążem, biskupem 
krakowskim. Budowę klasztoru rozpo
częto w  r. 1222. Dopiero ? i  lat później 
odbywała się jego uroczysta  konsekra
cja. Cystersi są odłamem zakonu Bene
dyktynów. W yw odzą swe pochodzenie 
z miejscowości Cistersmm w e Francji i 
stąd pochodzi ich nazwa. Zakon ten po
w ołał do życia w  r. 1098 św. Robert. 
Z ich szeregów  w yszedł św. Bernard, 
patriarcha Cystersów. "

Z biegiem wieków, gdy okolica w  
której osiedlili się Cystersi podniosła się 
duchowo i gospodarczo i posłannictwo 
białych zakonników zdawało się być u- 
kończonem, w ysiłki ich poszły w  kie
runku nauki. Od założenia Uniwersytetu  
Jagiellońskiego nawiązują z nim C y
stersi z M ogiły łączność. Z ich grona 
wychodzą iv szeregi profesorów geom e- 
trji, astronomii, geologji i hydrografii na 
Uniwersytecie. Na czele k lasztoru‘m o
gilskiego stają w ów czas jako opaci zna
komici uczeni, m ówcy, politycy, histo
rycy, pisarze polityczni, jak Jakób z P a
radyża opat, Marcin Bialobrzeski bis
kup kamieniecki. Jan Stecher opat, dele
gat Polski na sobór w  Konstancy, W a
wrzyniec Goślicki prymas Polski, Paw eł 
Piasecki biskup i wielu innych.

Klasztor mogilski, uważany w ów czas 
powszechnie za gniazdo uczonych, nie 
pomija żadnej gałęzi ówczesnej nauki i 
sztuki. W  wieku XVI istnieje tu nawet 
szkoła malarska, z której w yszed ł słyn
ny w ów czas malarz, brat Stanisław  
Krakowianin. Dzieła jego, w ysoko c e 
nione, porozsie-wane są dzisiaj po muze
ach Londynu, Monachium, Mediolanu, 
Warszawy; i Petersburga,

P ocząw szy od połow y XIII wieku o- 
pactwo mogilskie staje się głośnem z  
posiadania cudami słynącego wizerunku 
Chrystusa. Figura Ukrzyżowanego u- 
stawiona dzisiaj w  ołtarzu bocznej ka
plicy, otoczona setkami wot, ma należeć 
do owych trzech krzyży, które według  
legendy przynieść m iały fale wiślane. 
Dwa z nich, podobnie cudami słynące, 
znajdują się w  kościele Mariackim i w  
kościele św . Krzyża w  Krakowie. P o 
równanie krycyfiksu z opactwa cyster
skiego w  Mogile, wykonanego zapewne ( 
ręką nieksztalconego artysty, z d w om a’ 
wymienionymi, przeczy ich wspólnemu 
pochodzeniu. Z wielu przywiązanych do 
cudownego wizerunku Chrystusa w  Mo
gile odpustów pierwszy sięga podobno 
roku 1253.

Mniej wprawdzie zasobne niż kla
sztor tyniecki opactwo mogilskie, w  
którego władaniu znalazło się w  wiekach 
XV i XVI 50 wsi, 18 młynów, 3 brow.t 
ty, 3 gorzelnie, 30 stawów rybnych, 5.

Hymn na cześć życia
U słysz, o  życ ie , usłysz, m oje hym nyf 
Na tw a ie  śpiewa cześć twór tw ojej kuźni- ■
L ecz entuzjasta daw ny dziś jest zim ny,
D aw ny niewolnik dziś tw ej chwale bluini.

C zyż  m a ci schlebiać pieśnią niewolnicza 
G dy już napoił usta tw ą goryczą?

O życ ie , jak  ty  um iesz zm ieniać łudzi!
Pod twoim  ciosem  gnie sie lśniący pancerz, *
Śnieg nieskalany pióropusza brudzi,
Z herosa robi sie cyrkow y tancerz 
/  z  bohaterki salonowa lalka,
W  bakchantke biała zm ienia sie westalka.

Niejeden kapłan idei ukleka.
U bałwochwalczych modląc sie o łtarzy.

Od m ędrców zbiera pocałunki reka «
Brudna c krwawa, bilaca po tw orzy .
Tych, k tó rzy  chcieli w a lczyć  za  miliony, -  
Ucisza ochłap łaskawie rzucony.

0  życ ie , życ ie !  Dumnie i buńcz uczniem  
W stępow ał niegdyś na. twoją widownie.
Lecz nazbyt długo byłem  twoim  uczniem,
W iec dziś już cichy jestem  niewymownie
1 w zrok zarzew iem  płonie mniej namietnem  
I lica bólu mam znaczone piętnem
D ziś iuż rozumiem, że tw ą dłoń nic pieści 
! wiem, że nieraz jeszcze wśród twych smagan  ,
W yrw ie sie z  piersi mojej k k  boleści,
Ale o litość nic u słyszysz błagań.
Na tw arzy  mimo cierniowego wieńca
Nie u jrzysz w stydu  żrącego rumieńca. " t

Sięgaj po topór —  mój kruszec też  tw ardy.
Zadawaj ciosy! Póki życia s ta rczy ,
Zachowam skarb mój. prawo do pogardy  
! blask podłością nieskalanej tarczy.
M oże w  zapasach tych bez życ ia  legnę,
Lecz nigdy karku nikczemnie nic zegna.

A.
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domów zajezdnych i fabryka papieru, 
w yw ożąca  swe w yroby  nawet poza 
granice ówczesnej Polski, gościło w 
sw ych  mnrach, podobnie jak Benedyk
tyni w  Tyńcu, szeregi królów polskich 
od Bolesława W stydliwego począwszy. 
W ładca  ten obecny był przy  poświece
niu kościoła w  r. 1243. Jedni z jego na
stępców  jak Kazimierz Wielki p rzyby
wali tutaj, by  przed cudownym wizer.in 
kiem C hrystusa  prosić o przebaczenie 
za  popełnione winy, inni jak Zygmunt 
I S tary , Zygmunt August, Stefan B ato
ry, Zj^gmunt III, Jan Kazimierz. Michał

Korybut Wiśniowiecki prosili o łaski, 
lub dziękowali za użyczone im dary. — 
Lubiła również piękne niury. mogilskie
go opactwa znawczyni sztiAi kr'#!owa 
Bona. Chętnie p rzebyw ał w  nich wielki 
kaznodzieja Piotr  Skarga. _

Tak było wczoraj, a ’ dziś z daw ni!  
świetności pozostały zaledwie ślady. 
Opactwo mogilskie, a zwłaszcza kościół 
w skutek licznych przebudowali, spowo
dowanych pożarami i zniszczeniem
przez T a ta rów  i Szwedów, zatracił dzi
siaj zdecydow any charakter budowli ro
mańskiej. choć w  szczegółach obok go

tyku łatwo odszukać ślady tego stylu. 
Podobnie jak wszystkie świątynie bu
dowane przez Cystersów  kościół ten 
nic ma wieży. W nętrze jego starannie 
utrzymane, nosi w  sobie jeszcze mniej 
śladów przeszłości niż wygląd zewnętrz 
ny. I wnętrze  samego klasztoru uległo 
przeobrażeniom. Mimo to warto  je zo
baczyć choćby dlatego by podziwiać 
wspaniały porta! łączący krużganki 
klasztorne z kościołem, piękną salę bi
blioteczną z malowaniem stropu zaeho- 
wanem z r. 1531, oraz cenne archiwum, 
kryjące w  sobie dokumenty sięgające

chwili zatbźenTa"krasżloru.
Ruiny opactwa benedyktyńskiego w  

Tyńcu i zachowane do dziś dnia opac
two Cystersów  w  Mogile, niegdyś dwa 
największe w  okolicy Krakowa ogniska 
kultury, są dzisiaj częstym celem w y 
cieczek krakowian, k tórzy  chętnie po
dążają w porze letniej statkiem wiśla
nym ku malowniczej skale tynieckiej, 
jesienią zaś tłumnie udają sięMo Mógify. 
gdzie w  połowie września  przypada na 
święto Podwyższenia  św. Krzyża Od
pust.

Aleksander Kołek'.
11'liliiiinni' n im ni i ininifcjL ■wijfWKiumii

Co Lażdy człow iek po winien wiedzieć o powietrzu
Ustawicznc stykanie się z rzeczami 

naw et o najbardziej n iezwykłych w ła s
nościach, czyni je czcmś codziermem, 
powszednicm, na co mato zw racam y u- 
wagi, zapominając zupełnie o ich 
cudowności. I tak naprzykład maio, b a r 
dzo mało ludzi zdaje sobie spraw ę z nie 

i zwykłych, napraw dę cudownych w łaś 
c iw o ś c i  wody, a jeszcze może mniej lu
dzi interesuje się drugim obok w ody za
sadniczym dla życia na ziemi żyw io
łem: powietrzem. Poruszam y się w  
niem, ustawicznie oddycham y jego at- 

[ mosferą, a jednak tak mało o niem w ie
my. Przypom nijm y więc sobie to, co 

(dzisiejsza nauka wie o naszej atmosfe- 
Irze. »•

P ow łoka  gazowa, otaczająca kuię 
ziemską, zw ana  w  codziennym potocz
nym  języku powietrzem, nosi nazwę 
naukową atmosfera. Grubość atmosfery, 
czyli wysokość, oceniają goefizycy na 
300 do 500 km. Całkowita w aga  atmo
sfery  ziemskiej w ynosi 5.27.1015 tonn, 

'g d y  w ag a  w ody  (hydrosfery) wynosi 
i 13.4.1017 tonn, w aga  zaś całej kuli ziem
s k ie j  5.98.1021 tonn. W aga atmosfery w y  
nosi zatem 1h s i  część wagi hydrosfery, 
a  tylko Vii3iooo części wagi całej masy 
ziemskiej.

W  starożytności uważano powietrze 
;za jeden z podstaw ow ych pierwiastków 
z k tórych zbudow any jest cały świat, 

jDziś wiemy, że powietrze w  sensie che- 
; Ulicznym nie jest pierwiastkiem, a 
mieszaniną kilku pierwiastków, które w  

J normalnych w arunkach tem peratury  i 
'ciśnienia w ystępują  w stanie gazowym.

W,, mieszaninie gazów składających 
się na powietrze rozróżniamy składniki 
stałe i składniki zmienne. Do pierwszych 
należy azot (78.I f  /n objętości na 100 obj. 
powietrza) tlen (20.90"/o obj.) argon, hel 
i neon (0.94n/o obj.). do drugich zaś nale- 

' ż y  przedewszystkicm  dwutlenek węgla i 
para  wodna. Ten skład chemiczny po
w ie trza  zmienia się dosyć znacznie, w 
miarę wznoszenia się nad poziom mo~

’ rza. Jednocześnie ze wznoszeniem się 
T u  górze obniża się średnia temperatu
ra roczna, skutkiem czego znikają z a t 
mosfery pierwiastki mniej lotne, ustę
pując miejsca lotuicjszym, zwłaszcza 
wodorowi. Oprócz tego na •? zasadzie 

'p raw a  ciążenia pierwiastki cięższe zlre- 
■ rają się w  sferach dolnych, lżejsze na
tomiast w  sferach górnych.

M etr kubiczny powietrza w nornul-  
itlych w arunkach  t. zn. pod ciśnieniem 
11 a tm ostery  i w  tem peraturze 0° C. wa- 

, ż y  1.293 kg. Zmniejszając objętość do 
'm a łych  rozmiarów zwiększamy odpo
w ie d n io  jego prężność Ściskaniu gary  
.■stawiają opór. co jest w ym ownem  świa- 
! dectwem ich obecności w danej prze
s t r z e n i .  P rzy  gwałtownej kompresji po
wietrza w  pneumatycznej zapalniczce 
następuje silne ogrzanie się, w ys ta rcza 
jące do zapalenia np. mieszanki w ybu

chowej w motorze Diesla. Jeżeli gaz bę
dziemy ściskać powoli, t. zn. przy rów- 
noczesncm w yrów naniu  temperatury 
( temperatura przez cały czas kompresji 
będzie stała), to wówczas każdoczcsne 
ciśnienie będzie odwrotnie proporcjo
nalne do objętości, względnie, co na jed
no wychodzi, gęstość będzie w prost 
proporcjonalna di ciśnienia. Najpiękniej
szym przykładem  tej prawidłowości, o- 
krcślaticj w  fizyce mianem praw a Boy- 
la - Mariotta, są zjawiska atmosferycz
ne. Ludzie żyją na dnie atmosferyczne
go oceanii, gdzie oddychają najgęstsze!n 
powietrzem, gdyż jego w ars tw y  dolne 
są ściśnięte słupem powietrza, sięgają
cym wysoko ku górze. Im wyżej podno
simy się ponad powierzchnię ziemi, tern 
ten siup uciskający jest mniejszy, a wraz  
ze zmniejszeniem śię ciśnienia, zmniej

sza się i gęstość atmosfery. Na w y so 
kości około 16 km. (stralosfera) ciśnie
nie powietrza wynosi już tylko 1/i» a t
mosfery, na wysokości zaś 100 km. m a
my już próżnię, odpowiadającą próżni w 
lampach Roentgena. Bez w yraźnej gra
nicy, przechodzi atmosfera w  przestrzeń 
międzyplanetarną, w  której panuje pust
ka, jaką my na ziemi z trudem możemy 
osiągnąć przy użyciu najlepszych pomp 
rorzedzającycli.

Na podstawie ciśnienia atmosferycz
nego, panującego w danem miejscu nad 
powierzchnią ziemi, możemy obliczyć 
wzniesienie tego miejsca ponad po
wierzchnią morza i na tej zasadzie opar
ta jest budowa barometrów, którcmi po
sługujemy się przy pomiarach w ysoko
ści. Jeżeli z takim barometrem wsiądzie
my do windy, to po przejechaniu nią pa-

Fotograf
I#|  cdna z gazet -  londyńskich < ogłasza 

w yw iad  ze znakomitym fotografem 
H erbertem G. Pontingietn, znanym z te 
go, że tow arzyszy ł ekspedycji Scotta 
na biegun południowy, r.a temat świeżo 
wynalezionego przyrządu, zwanego 
d y s t o r t o g r a f .  Służy on do robie
nia zdjęć powiększonych, pomniejszo
nych, wydłużonych, skurczonych i wo- 
gólc z najromaitszerni zmianami.

P rzy rząd  ma kształt .teleskopu i 
umieszcza go się przed aparatem, słu
żącym do zdjęć i  kinematograficznych. 
Fotograf przyciska guziki i kręci śrub
kami, uzyskując z łatwością pożądane 
efekty.

Nowy wynalazek' w yw oła  zapewne 
przew rót w  filmie, dając możność ła t
wego w prow adzania  snów, wizyj, po
tworów, halucynacyj gorączkowych, 
koszmarów, duchów, scen z bajek. Do
wodem zdjęcia z Oxford Street, na k tó
rych autobusy i taksówki wyglądają | 
raz, jak bociany lub rozciągnięte w  kie- |

runku pionowym harmoniki,, drugi raz, 
jak gąsienice lub stonogi. ». n, ^ , T.i

Dystortograf pozwala wydłużać  do
wolnie szyje, robiąc z koni żyrafy, bib 
skracać nogi. upodabniając ie do jamni
ków. Można będzie także w  twarzach 
ludzkich przypłaszczać lub w yolbrzy
miać nosy, czynić wydatnemi kości po
liczkowe i brody, dawać oczom rozmiary 
młyńskich kamieni itp. Da to jedyne w  
swoim rodzaju efekty — tw arz  pozo
stanie właściwie ta sama, a ulegnie 
gruntownej karykaturze. -» L

* Możliwem będzie nadto przedsta 
wianie całych scen tak. jak widzi ic 
człowiek pijany, cierpiący na rozstrój 
nerwowy, lub niemowlę. Uwzględniając 
fakt. że wesoły  dostrzega wszędzie w e
sołości, melaneholik wszędzie dopatruje 
się smutku, będzie można tym samym 
scenom nadaw ać raz taki, raz inny na
strój.

Jednem słowem sztuka fotograficz
na przybliży się dzięki dystortografowi 
do rysunku, szczególnie do karykatury .

J. S.

Ze świata książki
Świat i  życie. Zeszyt  VII. (Wyd. 

Ks iążn ica  „At las1', L w ó w —Warszawa) .  
Po p r z e r w i e  w a k a c y jn e j  uk a z a ł  się 
świeżo s ió d m y  zeszyt  w y d a w n i c t w a  
„ ś w i a t  i życie", będącego encyklope
d y c z n y m  z a ry s e m  współczesne j  w ie 
dzy i ku l tu ry .  W y d a w n i c t w o ,  p o m y 
ś lane  c, założeniu jak o  k r ó i k a  encyklo 
p-Yl.ja oia uczącej  się młodz ieży,  po
s a d a  dużą i trwa-łą. wa r to ść ,  zdolną  
za in te resować  na jszersze  ko la '  in te l i 
gent  n yr c i. czytelników.

.Tar zawsze tak  i w  t y m  zeszycie 
z n a j d u j e m y  szereg ź ródłowych,  zwię
złych a r ty k u łó w  na  na ja k t ua ln ie j s ze  
tcmai ' . ’ z życia współczesnego,  o p r a 
cow ano  przez, fachowych z n a w c ó w  d a  
nego przedmiotu .  A więc dokończenie  
a r ty k u łu  o „Bolszewi?mio"  fpióra prof. 
Lempickiego) ,  in te resująco  ro zp raw k i  
o „Budżecie" i „Burżiiazj i",  doskonale  
szkice o „Brnzyl j i "  i o „Cenach",  
wreszcie a i l y k u h ’ o b n d d a i ź m i e  i bra -  
muiiźmJe .  H is to ryk ów  i h i s to ryk ów  
sz tuki  zainteresują,  n i ew ą tp l iw ie  do^-ko 
nale a r ty k u ły  o „Cechach"  i „Broni  w

d a w n e j  Polsce",  j akoteż  „Cezarowie" ,  
p ióra  P a randows kicgo .

Z n a k o m i t e m  uz up e łn ie n ie m  i ozno 
bą  tego pożytecznego w y d a w n i c t w a  
są  liczne, s t a r a n n i e  w y k o n a n e  i l u s t r a 
cje. «, *

M irja D anilew iczow a: „Tym on
Zaborowski". (Wyd. K a s a  im.  Mianow  
skiego, W a r s z a w a ) .  P i e r w s z a  wyc ze r 
pująca  m o n o g r a f ia  tego „wieszcza 
Mioi jnhoru1', o p a r ta  na  h a rd z o  boga 
ty m  m a te r i a le ,  u z y s k a n y m  z p r y w a t 
nych zb iorów i a rch iwów,  l i s tów i a u 
tografów poety.

K azim iera Tretorowa: .M etodyka
gry na fortepianie". (Kraków,  sk ład  
g łó w n y  Księga rn ia  „Orbis").  Część 
p ie rwsza  t r a k t u j e  o m echa n ic e  in s t ru  
m e n tu .  uk ła dz ie  ręki, r y tm ic e  i dy n a  
n r c e  for tco janowe j  oraz  o f r a z o w a 
niu. P od ręcznik  ten, ułożony jasno  i 
p rz rs lępnio,  oddać  może duże  ushigi  
w zakres ie  pedagogiki  muzyczne j ,  a 
j est  p i e rnszą  lego rodza ju  pow ażną  
pracą  w ty m  dziale naszej  l i t e ra tury .

ru metrów iatwo zaobserwujemy zmia
nę poiożenia wskazówki, odpowiadającą 
zmianie wysokości. P rz y  wzniesieniu 
się o 10 m. ku górze słupek rtęci w  ba
rometrze obniży się o 1 mm.

Nacisk słupa .powietrza na powierz
chni 1 cm2 wynosi 1 kilogram, w zględ
nie 10 tonn na rn2. Za normalne w zględ
nie przeciętne ciśnienie powietrza przyj 
mujemy ciśnienie słupa powietrza na 
1 cni2 powierzchni morza; wynosi ono 
1.033 kg. i nosi nazwę ciśnienia 1 a tm o
sfery. Nacisk na powierzchnię ziemi, 
równy ciśnieniu 1 atmosfery, o trzym a
my także i wówczas, gdy nad powierz
chnią 1 cm2 umieścimy zamiast słuoa 
powietrza, slup w ody o wysokości 10.33 
m... wzgl. slup rtęci o wysokości 76 cm. 
i na tej zasadzie oparta jest konstrukcja 
barometru rtęciowego. W ysokość słupa 
rtęci w  barometrze jest w  każdej chwili, 
miarą wielkości ciśnienia powietrza w  
danej okolicy, a zmiany iego położenia 
obrazują nam zmiany w  ciśnieniu atmo
sfery. Obok barometru rtęciowego, nie
w ygodnego 'do użycia w  czasie podróży, 
szerokie zastosowanie ma barometr me
talowy.

Pow ietrze  w yw iera  nacisk na w szy 
stkie predmioty, uciskając je ze w szy 
stkich stron, a więc nietylko w  kierun
ku z góry na dót, ale i z dołu ku górze. 
Analogicznie zatem do w ody w yw ie  ra- 
parcie ku górze na przedmioty w  niem 
zanurzone. Nacisk powietrza na da
ny przedmiot jest nieco większy u dołu, 
aniżeli u góry, co wynika z różnicy ciś
nienia w yw ołanej wysokością przed
miotu. Jeżeli chodzi o ludzi, to wielkość 
w ywieranego na nich przez powietrze 
parcia w yraża  się taką ilością gramó v, 
ile kilogramów w aży dany osobnik. A 
zatem parcie powietrza na ludzi gru
bych jest znacznie większe aniżeli na 
ludzi chudych. Jeżeli ciężar ciała jest 
mniejszy od wielkości parcia powietrza, 
w ów czas ciało takie zaczyna się unosić 
ku górze (balony).

& y
‘ Nacisk w yw ierany  przez powietrze 

na ciała w  niem umieszczone jest wiel
ki, tem w iększy im większa jest po
wierzchnia uciskanego ciała. Specjalnie 
jest to widoczne wtedy, gdy nacisk po
wietrza jest jednostronny. N. p. jeżeli z 
naczynia, którego otwór szczelnie za 
wiązano błoną, usuniemy powietrze, to 
wówczas, wskutek jednostronnego, ze
wnętrznego ucisku błona może pęknąć, 
a w  każdym razie wciśnięta zostanie do 
wnętrza  naczynia.

Stosunkowo nieznaczne różnice w  
ciśnieniu powietrza mogą w yw ołać  bar 
dzo poważne skutki. Dowodem tego zja
wiska meteorologiczne. ■

4 * *
W reszcie powietrze ma szerokie za

stosowanie w  technice. Hamulce, m aszy
ny poruszane sprężonem powietrzem, 
poczta pneumatyczna itp. urządzenia, 
oparte są na właściwościach powietrza.

- O -

s



GŁOS LITERACKO - f -MIKOWY Str. V.

K  u  -  K 1 u  x  -  K I a n
Poasjtkl tajemniczej organizacji. — Teroryzowanie murzynów. —  K. K. K. w nowej szacie.
Reklama, racjonalizacja i „bussiness’ ,Niewidzialne królestwo1’ za opłatą 10 dolarów.

K. T\. — tvzv te l i tery przez la ta  
cale  byle p os t r achem  St anów  Zjedno- 
:./.o- t i h A m eryk i  p ó l n w n e j  K K K.

to skrót  s łynnego  .związku:  „Ku-  
I ' l u x - K l a n “. o k t ó r y m  głośno było 

w s w o i m  czasie na  obu półkulach.  I u 
nas  po jawia ł y  się niekiedy w  p is m ach  
n i e s a m o w i t e  i lustrac je ,  na k t ó n c h  

w idać  było szeregi t a j e m n ic z y c h  po
staci,  o tulonych w  d ługie  płaszcze, w 
k a p t u r a c h  zasunię tych  na twarz ,  z 
pod k t ó r y c h  gorzały tvlko groźno 
oczy. Ku  - Kiuy  - Klan,  t a jne  s to 
warzyszenie ,  k tórego poc /ą lk  sięgają 
r o k u  1800.

Za w ią za ło  się ono w s tan ic  Ton- 
ncsce,  w m a le j  mieścinie,  noszącej 
n a z w ę  „Pułask i" .  P i e rw o tn ie  b\ I to 
rodz a j  jakiegoś „klubu" ,  s tworzonego 
przez  g a r s t k ę  n udzących  się, zblazo
w a n y c h  yanke sów .  chcących koniecz
n i e  w r m y ś l e ć  j a k ą ś  eks t r aw agancję ,  
coś orygina lnego.  Stąd i s a m a  na zw a,  
zupe łnie  a b s u r d a l n a ,  dotychczas  n ie 
w i a d o m o ,  s k ą d  i n a  jakiej  pods tawie  

, .wy my ślo na .  P o d o b n o  z greckiego s ło
w a  „kyklos"  (kolo) i s ta ro  - cel tyckie
go „Klan".

S t ą d  i d z i w a c z n e  t y t u ł y  i g o d n o ś 
ci c z ł o n k ó w  t e g o  z w i ą z k u :  w i e l k i  Cy 
k l o p .  w i e l k i  T u r e k ,  w i e l k i  m a g ,  w i e l 
k i  s m o k ,  w i e l k i  m n i c h . . .  S tą d  i t a 
j e m n i c z e  k o n w e n t y k l e ,  K on ie c zn i e  w  
„ j a s k i n i a c h " ,  p i l n o w a n y c h  p r z e z
dw óc h „liklorów*.

* **
Ale w k r ó t c e  z a b a w i a  ta  p rz e ra d za  

się w. groźną ,  t a j n ą  organizac ję,  zwró
coną  os t r zem  s w e m  p rz e c iw  m u r z y 
nom-  I m p u l s  do tego da ło  zniesienie 
n iewoln ic twa .

Tys iące m u r z y n ó w  — o d z y s k a w s z y  
.wo lność  — zna laz ło  się nagle  bez pra -  
’cy i d a c h u  n a d  g łową.  A że głód jest  
.i zawsze  z ły m  dor adcą ,  więc i ci g łodni ,
; bezrobotni ,  n a j m ł o d s i  „o by w a te le "
[ Stanów. Zjednoczonych  poczęli  dopusz-  
jczać się gw ał tów ,  r a b u n k ó w ,  k r a d z i e 
ż y  i tp. Co więcej .  Mu rzyn i  uzyska li  
'obecnie p r a w o  wyborcze!  I p o s ta n o 
w i l i  g ło sować  za p a r t j ą  r e p ub l ik ańską ,  
k t ó r a  w ł a ś n i e  n i e d a w n o  p o w s t a ł a  w  

l pó łnocnych S t a n a c h  A m e ry k i .  Wobec
■ zaś si lnego a n t a g o n i z m u  m i ę d z y  pół- 
. n o c n e m i  a  p o ł u d n i o w e m i  s t a n a m i
■ , .Kn-Klux- Iylan",  m a j ą c y  s w ą  kolebkę  
. w ła ś n ie  n a  po łu d n iu ,  pos t an o w i ł  t ero-
r c m  p o w s t r z y m a ć  m u r z y n ó w  od gło- 

i sowania .  A p rz y  tej  okazj i  za ła twić  
też z n im i  s ta re  p o r a c h u n k i .

Zaczęły się tedy tajem nicze nocne 
, ekspedycje, obliczone przedewszyst- 
i kiem  na sianie paniki wśród czar
nych, tych w ielkich, naiwnych dzieci. 
Rozpuszczano po kraju w ieści, że no
cam i pojawiają się upiory, w id m a i 
trupy żołnierzy federacyjnych, którzy 
polegli w  ostatniej wojnie.

I  oto o pó łnocy do  c h a tk i  m u r z y ń 
skiej  k to ś  puka. . .  S t r w o ż o n y  m u r z y n  
u c h y l a  d r z w i :  p r z e d  c h a t ą  stoi  czarny  
r u m a k ,  a  n a  n i m  j a k a ś  pos tać,  o tu lo 
n a  d ł u g i m  b i a ł y m  p łaszczem.. .  „W o
dy!"  jęczy o w a  postać .  M u r z y n  b iegnie 
do c ha ty ,  w y n o s i  bu te lk ę  z wodą. . .  
b ia ł a  z j a w a  m o m e n t a l n i e  w y c h y la  ca
łą  butelkę. . .  .„Więcej ! całe wiadro !"  
w o ł a  g r o b o w y m  głosem- M u r z y n  trzę- 

1 sie się ze s t r a c h u  — w y n o s i  w ia d ro ,  
podaje.  I  ca ła  z a w a r t o ś ć  w i a d r a  zn i ka  
b łyskawicznie ,  wlana. . .  do gumo we go 
wo rk a ,  uk ry te g o  p o d  p łaszczem.-  A 
b ia ła  z j a w a  w z d y c h a  z u lgą :  „Naresz
cie! p i e rwszy  łyk w o d y ,  od chwili ,  gdy  
mn ie  zastrzelono".. .  i od jeżdża  galo
pem.

To znów do idącego drogą  m u r z y 
n a  podjeżdża ga lo p em  ja k a ś  b ia ła  po
stać,  z d e j m u j e  własną. . .  t r u p i ą  czasz
kę i prosi  go, by  m u  j ą  n a  chwi lę  po
t r z y m a ł ,  bo go g łowa szalenie boli...

Konkurencyjna impreza

albo do  ok na  p u k a  o północy ręka 
kośc iot rupa ,  z s u r h v m  t rzask ie m ko“- 
ci. Nie  dz iw  tedy, że m ur zyn i .  >te- 
ro ry zow ani  w p o d obny  sposób. Kali się 
w k o ń c u  nosa wychyl ić  za próg swego 
domu .

Teraz zaczai s j ę  akt  drugi- rozpo
częły się nocne sądy,  nocne egzekucje.  
Z a m a s k o w a n i  ..sędziowie" wpad al i  
nocą do domów ,  w s w le k a l i  npa iczoną  
ofiarę ■/_ łóżka, uwozili do lasu i t a m  
m o r d o w a l i  y, o k r u t n y  sposób, nieraz, 
wśród w \ raf inow anyeh tortur .  A n a 
za ju t r z  rano  przed d r z w i a m i  d o m u  
zna jd owa no  / .maai  k rowa nego t rupa  
z przybi tą  do piersi k a r t k ą :  ..dla o d 
s trasza jącego  przykładu". . .  K K. K.

■Oczywiście, l>od p łaszczykiem „ s p r a 
wiedl iwośc i"  dopuszczano  się tu, l icz
nych pospol i tych zbrodni  na tle oso
bi s t y  cii po ra chu nków .

N a d u ż y c i a  to, m o r d e r s t w a ,  r a b u n 
ki. p r z y b r a h ’ tak groźne ro z m ia r y ,  że 
w  k w i e t n i u  JS71 Sena t  uchwal ić  m u 
siał  spec jalny bill. o d d a j ą c y  p re z y d e n 
towa G r a n t o w i  n iemal  d y k t a t o r s k ą  
władzę ,  celem w a lk i  z g r oźnym  „Ku- 
K lu x - k la n e m " .

Wówczas  to „Wielki  M ag "  z m u s z o 
ny był w ydać  p rokl am ac ję ,  r o z w ią z u 
ją c ą  to s towarzyszenie .

* * *i

Po  r a z  drugi  odżył  K- K- K. pod
czas w ojn y  św ia towej ,  z i m ą  roku  1315. 
I zn ó w  w s t a n a c h  połud niow ych.  Ale 
t y m  r a z e m  zaczęło się to p r a w d z i w i e  
po a m e r y k a ń s k u ,  j awnie ,  głośno, z h a 
ła ś l iw ą  r e k l a m ą  u liczną  i na  l a m a c h  
dz ienników-  Nie b r a k  było n a w e t  
ja sk ra we j  r e k l a m y  świet lnej .  I zno
wu.. .  p rzec iw m u r z y n o m ,  a  r z e k o m o  
w obronie  białych kobiet.

„ St r a szne  n iebezpieczeńs two grozi 
b i a ł y m  kobie tom!

„M ur zyn i  z a s m a k o w a l i  w  P a r y ż u  
w' „ b ia le m  m ięs ie "  — $

„i tego sa m eg o  b ę d ą  chcieli po p o 
wrocie do  Am eryki .  '

„ B r o ń m y  na szych  kobiet!".. .  
t a k  mnie jwięce j  b r z m i a ł y  odezwy,  
po dp isane  przez :

„Society for  So u th e rn  G e nt le m en"  — 
„K. K. K-“.

Trzy te  l i t e r y  — re m i n i s c e n c j a  d a 
wnego,  t a jemn iczego  „Ku-K lux-Kl an" ,  
żyjącego jeszcze w  p a m i ę c i  p o ł u d n i o w 
ców, z robi ły  swoje.  Mia iy  w sobie p o 
s m a k  sensacj i ,  t a jemniczości ,  r o m a n 
ty z m u .  ‘ — Z a i n te r e s o w a n ie  wzras ta ło  
z k a ż d y m  d n i e m ,  t e m b a r d z ie j ,  żc po 
c a ł y m  k r a j u  r oz la ł a  się fala  spry tny ch ,  
w y g a d a n y c h  a j en tó w ,  k tórzy r o z r z u 
cali  b ro sz u rk i  agi tacyjne ,  odezwy,  
zwoływ al i  m i t y n g i  i j e d n a l i  członków. 
Ajenc i  t r ak to w a l i  rzecz  po k up ie cku :  
„zapisujcie się n a  członków, póki czas! 
Wpi so w e  tylko  5 do la rów!  K o r z y s t a j 
cie z okazji ,  bo w k r ó t c e  podrożeje!". . .  
I faktycznie.,  już  w  p a r ę  miesięcy póź

niej — wobec mas ow ego  nap ły w u  
członków,  w p i s o w e  pod wyższone  zo
stało do 10 dolarów.  Z tego a jent  d o 
s tawał i dolary.. .  a resz ta  szła do ka- 
-w głównej na  koszty ogólne. W z a 
m i a n  za to każdy n o w o z w e rb o w a n v  
członek o t rzymę w a ł  dyplom, podpina
ni przez ‘-zuiflgo „F.mporora",  revei\  
Y\ i l i amn S i m m o n s a .  w i d o m ą  g łowę 
tego „Niewidz ia lnego Króles twa" ,  jak 
nazw ał  to nowe s towarzyszenie .

Ciekawa, to była. f igura,  ów reyer.  
M r n m o u s :  by)v żołnierz,  na s tępn ie  k a 
znodzieja kościoła m e t o d y s t ó w ,  z n a 
komi ty  mówca ,  unt iał  po ry w ać  za- so
bą t łu m y .  Z c a ł y m  t e a t r a l n y m  a p a r a 
tem.  otoczony p i ę tn a s to m a  „ u c z n ia 
mi" .  u rządz i ł  w ę d r ó w k ę  na  szczyt  gó
ry Stone  Moun ta in s  w  s tan ie  A l a b a m a  
i t a m  p r o k l a m o w a ł  uroczyście o d r o 
dzenie „ K u - K ł u x - K l a n ‘‘, j ako  ,, 'Niewi- 
dzial  nego Króles twa" .

Całą  im pr ezę  t r a k t o w a ł  l i i t m o n s  
od począ tku  jako  zwykły interes,  na  
k t ó r y m  chciał  p o rząd n ie  zarobić.  — 
Trzeba tedy  było zo rganizować  go o d 
powiednio ,  p o p r o s tu  z r ac jona l izować .  
1 tri znalazł  on n ieocenionych  p o m o c 
n ik ó w  w  osobach z a angażo w anego  
spec jalnie  „ m a n a g e r a "  E d w a r d a  Young 
Ciarkę  i m i s .  Elżbiety Tylcr .  Rozpo
częła się m a s o w a  a g i ta c ja  i akw izyc ja  
członków. O r o z m i a r a c h  jej świadczy 
fakt ,  że były miesiące,  w  k tór ych  głó
w n y  „ m a n a g e r "  Ciarkę zarab ia ł  na  
czysto do 40 tysięcy  do la ró w !  S a m  
„ E m p e r o r "  zadowal r i ia ł  się s k r o m n ą  
s t a łą  pe ns ją  ty s i ąca  do la rów mies i ęcz
nie, pędząc  spokojny ż y w o t  w  „ pa ł acu  
c e s a r s k im "  w  At lan ta ,  „ o f i a r o w a n y m "  
m u  przez  w ie rn y c h .

Zarab i a ło  się też niezgorzej  n a  zao
p a t r y w a n i u  członków w  nowy,  pr zepi 
sow y s t r ó j :  d łu g i  b ia ły  p łaszcz  z sze- 
r o k i e m i  r ę k a w a m i  i k a p t u r e m  n a s u 
w a n y m  n a  g łowę, z w y s z y t y m  n a  
p ie rsiach d u ż y m  c z e r w o n y m  krzyżem.  
K o s t j u m  tak i  kosz tował  baga te lkę :  6 
i pół do la ra ,  a  zapo t r zebow an ie  było 
ta k  wielkie,  że u t w o r z o n ą  zosta ła  spe 
c j a lna  w y t w ó r n i a  „Ga te  City M anu-  
f a c tu r in g  Co", k t ó r a  s p r z e d a w a ł a  do 
sześciuse t  płaszczy dz iennie l 

* # *

Kiedy ,  h a s ł a  a n t y - m u r z y ń s k i e  po 
częły t r a c ić  siłę t r a k c y jn ą ,  w y s z u k a n o  
n a  p o czeka ni u  in n e :  w a l k a  z ka to l i 
c y z m e m  i z ż y d o s t w e m .  Znów p osypa 
ły się odezwy,  ulotki ,  afisze, w k t ó r y c h  
„K- K- Iv." n a w o ł y w a ł  „ p r a w d z i w y c h "  
A m e r y k a n ó w "  do w a lk i  z pap ieżem,  
k tóry  chciałby z a g a r n ą ć  całą  w ładzę  
w  Sta nach ,  — % ż y d o s t w e m ,  k tó re  
przez tea t ry  i k i n a  demora l izu je  n a 
ród ,  —* z bo ls zew iz m em ,  z p acy f i z 
m e m ,  z  rewolucją. . .  J a k  w id ać  z tego, 
p r o g r a m  obszerny.  K ażdy  m ó g ł  z n a 
leźć w  n i m  coś odpowie dn ie go  d la  sie
bie. ,

I wreszc ie  na jw yższ e  has ło :  s twćrz-  
tnv nowy,  idea lny  t y p  s t u p r o c e n t o w e 
go A m e r y k a n in a !  Może  n i m  być tylko 
cz łowiek biały,  p ro te s ta n t ,  u ro dzon y  
na zienri a m e r y k a ń s k i e j !  T tylko  tak i  
s tup ro cen to wy  A m e r y k a n i n  może  — 
za s k r o m n ą  op ła tą  K? d o l a r ó w  — wej ść  
do „Niewidz ia lnego  tNóle s tw a" ,  zostać 
cz łonkiem K. I\ K...

„ E m p e r o r " .  reyer.  W. J. S i m m o n s  
ustąpi ł  w  r o k u  1921. Us tąp i ł  w sposób 
bardzo  proza iczny:  p op ros tu  o dsp rze 
dał  wszys tk ie  swe p r a w a  i godnośc i  
za zys ta  tysięcy dolarów'  s w e m u  n a 
stępcy, z za wo du  dentyśc ie ,  n ie ja k ie 
m u  H i r a m o w i  K r a u s o w i  z At lanty.

Eyans,  człowiek bez n a j m n i e j s z y c h  
skrupu łów,  z p o c z ą tk a m i  choroby  u-  
mys lo we j ,  s p r a w o w a ł  r z ą d y  do  r o k u  
1922. P rzyw róc i ł  on cały d a w n y  t a 
jemniczy  r y t u a ł ,  nocne zbiórki  n a  o d 
ludziu,  p r z y j m o w a n i e  a d e p t ó w  w ś r ó d  
śp ie w ó w  chóru,  z p r z e m o w ą  „ k a p ł a 
na",  k t ó r y  z e b r a n y m  u d o w a d n i a ł ,  
że A m e r y k ę  odk ry ł  nie K o lu m b ,  (jak 
to k ł a m l i w i e  u t r z y m u j ą  „papiści") ,  
lecz no rw esk i  rycerz Er icson  w  roku  
1000-ym...

Ale w szeregi  K. K. K. w kradało  
się coraz więce j  oso bn ików  c i em ny ch ,  
a  n a w e t  zbrodniczych.

Poczęły mno żyć  się  w y p a d k i  „lyn
chu",  p o d p a l a n i a  i m o r d o w a n i a  n ie
w y g o d n y c h  k o n k u re n tó w ,  których nie  
ud a ło  się p r z e m o c ą  wysiedlić.  W  best-  
ja l sk i  sposób z a ł a t w i a n o  porachunki 
osobiste, w y p a l a j ą c  n a  czołach w ro
g ó w  l i tery „K. K. K.“ „ to znów  nu
rz a ją c  ich  w beczce sm oły  i tarzając  
n a s t ępn ie  w  pierzu.. .

Ku -K lu x -K la n  s t a w a ł  s ię  z n o w u  
t a j n ą  o rg an iz ac ją  szerzącą

ł
te r o r  i ’

d r w i ą c ą  sobie ze w s z y s tk i c h  praw. i  
p r z y k a z a ń  boskich.  ’ .

To też r z ą d y  poszczególnych s tanów,  j  
podję ły  zde cy d o w a n ą ,  be z w z g lę d n ą  
w a lk ę  z t ą  o rganizac ją,  k tórej  d z i a ł a ł - , 
ność w os ta tn ich  l a t a c h  znacznie  p r z y 
cichła.  * \

Wyczul  to z a w c z as u  s p r y t n y  „ m a 
nager "  Ciarkę.  Już  w  r o k u  1930 roz-. 
wiąza ł  k o n t r a k t  i us tąp ił ,  s y t  — m e 
tyle s ła w y ,  — co raczej  dolarów- 

I n a t y c h m i a s t  u tworzył  p r zed s i ę 
b ior s tw o k o n k u r e n c y j n e :  „ S u p r e m e
K i n g d o m "  — Na jwy ższe  K ró le s two,  o 
znacznie  z ł a g o d z o n y m  i z m o d e r n i z o 
w a n y m  programie .  W a l k a  z m u r z y n a 
m i ,  z bo ls z e w iz m e m  i z a t e i z m e m ,  — , 
oto jego has ła .  W a l k a  n ie  d r o g ą  g w a ł - ’ 
tu ,  lecz z a p o m o c ą  o d p o w ie dn iego  wy- ,  
c h o w a n i a  pol i tycznego s p o łe c z e ń s tw a . ’ 

„ S u p r e m e  K i n g d o m "  n ie  je s t  t eż '  
t a k  eksk luzywne,  j a k  K. K. I v :  p rzy j- ,  
m u j e  n a  cz łonków r ó w n i e ż  katolików, 
i żydów;  co p r a w d a ,  w k ł a d k a  jes t  n i e 
co wyższa,  bo w ynos i  12 i pół  do la ra .

- Ale zato m ogą oni słuchać w łasne-1 
go radja, urządzonego przez pana 
Clarke'a. Przez cały dzień silna stacja' 
nadawcza, urządzona na szczycie góry' 
i doskonale uposażona, nadaje czyto 
koncerty, czy odczyty lub pogadanki, * 
apelując co pewien czas do j matek i 
żon, by synowie czy m ężow ie ich wstę
p o w a l i  na członków „Najwyższego 
Królestwa"... (kr.)

o .

0  k  u r a c j i  w i n o g r o n o w e j
dw o łu ją c  się na mój  a r ty k u ł  w do 

d a t k u  n i e d z i e ln y m  „K u r j e r ą  L w o w 
skiego"  „U zdrow iska Południow e Pol 
sk i — K osów  i  Jary D niestrow e", pod
nos i łem w  n im .  że dorzecza D ni e s t ru  
m a j ą  doskona le  w a r u n k i  n a  u z d r o 
w i s k a  do k u r a c j i  winogronowej .  Rpra 
w a  hodow l i  w ino gron  j a d a ln y c h  u 
nas  w k r a j u  jes t  ba rd zo  ważna ,  d l a 
tego m u s z ę  j ą  szerzej o m ów ić  — _ te
raz  właśn ie ,  gdy jest to pora  w in o
gron.

Ku ra c ję  w i n o g r o n o w ą  z n a m  jesz
cze z da w n ie js z y c h  lat,  k iedy  jeździ
łem do Yósslau  i B a d e n u  pod W i e d 
n iem.  s łynnych u z d r o w i s k  d l a  kurac j i  
winogronowej.  M a m  więc  doświadczę  
nie n a  sobie s a m y m ,  a  również  obser 
w o w a ł e m  t a m  leczących się gości. 
Zresz tą  w7 moje j  lecznicy s tosuję  ku-  I

r ac ję  owocową, k t ó r a  zastępuje w in o 
gronowa, a le  w y m a g a  większe j  oględ
ności W in o g ro n a  b o w i e m  k a ż d v  lubi 
i nie tak  p r ę d k o  się uprzykrzą ,  an i  nie 
zaszkodzą ,  bo sok ich jes t  bardzo  
s t r a w n y  i m a  doskonały  s k ł a d  che
miczny ,  j ako  n a t u r a l n y  lek do lecze
nia w ie lu  cierpień.  Na jwięce j  w w in o 
gr o n a c h  jest  wody.  a  części s ta łych  do 
10 proc. r a z e m  z ł u p a m i  i pe s tk a m i ,  
więc s a m  sok jest  jeszcze bardz ie j  roz 
cieńczony. Sok ten  m a  dużo  słodyczy,  
a  oprócz c u k r u  z a w i e r a  sole z a sado w e  
(alkaliczne) i dużo w i t a m i n ,  w szys t 
kie, z do tychczas  z n a n y c h ;  poza tem są  
w  n i m  sz lache tne  k w a s y  i olejki lot
ne (bukiet,  j ak  w w i n a c h 1), a b a rd z o  
m a ł o  b ia łka  i t łuszczu.  W in o g ro n a  są 
z a t e m  p o k a r m e m  zupełnym,  a zniko 
m a  ilość b i a łka  i t łuszczu czyni je. d o 
sk o n a ły m  ś r o d k i e m  na te cierpienia,

k tór e  p o w s t a ł y N y s k u t e k  n a d u ż y w a n i a  
p o k a r m ó w  b ia łk ow ych i t łustych.

W in o g ro n a  są i d e a ln ą  s u r ó w k ą  i je 
żeli sję nic więcej  nie jacla. to zas tę 
pu ją  g ło dó w kę  u  tych,  k tó rz y  n a  pos t  
się nie godzą.  J e d n a k o w o ż  po w in n o  się 
dobie rać  w i n o g r o n a  w  n a j l e p s z y m  ga 
iu n k u  i dojrzałe,  a l b o w i e m  ty lk o  w  t a  
kich w y t w a r z a j ą  się wszys tk ie  szla
che tne sk ładnik i ,  a więc:  k w a s y  cy try  
nowy, hęźwinowy i j ab łkowy,  k tóre  
w  o rg a n iz m ie  łatwo się sp a la ją  na 
bezw od n ik  węglowe,  m n ie j  zaś jest. 
kw a?u  winowego,  k tóre  sie t r ud ni e j  
spala.  N a t o m i a s t  winogrona  meclojrza 
łe są k w a ś n e  i ciei;pkie zatem t rud no  
s t r a w n e  i p o m n a ż a ją  kwasicę w  u- 
słroiu.

N a j l e p s z y m  ga tu n k ie m  w i n o g r o n  
ku ra cy jn yc h  s2 feslawskie,  ule sp r o 
w a d z o n e  po 3-clniowej pod ró ży  nie

*
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toogą, być świeże i f e rm ent u ją .  — dla 
tego m u s i m y  brać  w in og ron a  z, s ą 
s iednie j  n a m  lUummji ,  choć z le- 
sTawskfomi ró w n a ć  się nie mogą.

T e r a z  ważne  zagadnien ie ,  — w  ja
kich cierpieniach pomaga kuracja w i  
nogronowa? Mogę dać na to ogólną 
odpowiedź,  że prawie  we  wszys tk ich  
chronicznych ,  ale mus i  być dobrze  za 
s toso wana .  Jedna kow oż  tylko lekarz 
w ł a d a ć  może  t y m  n a t u r a l n y m  ś r o d 
k ie m .  m i a n o w ic ie  w  tych chorobach,  
gdzie  pot rzeba umie ję t nego  leczenia 
celem p o p r a w y  przemiany  mat,er,ii i 
oczyszczenia krwi .  — jak W  nr t re tyź-  
mie,  c ie rp ien iach  w ą t r o b y  i nerek,  a 
ró wn ież  av otyłości  i t. p.

: Nie  każdy  może  zasięgać porady  le 
k a r s k i e j  t e mbardz i e j .  że uzdrowisk  

d la  k u rac j i  w in ogronow ej  jeszcze u 
nas  n iema,  d l a tego  przv dn  się tu ki lka 
' v s p p ó \ v e k  dla tyeh, którzy s p o ż y w a 
jąc  w in ogro na  za ra zom  chcieliby mieć  
korzyść  dla zdrow ia. Na  (ważniejsze 
jes t  to, żeby oprócz w inogron nie j a 
d a ć  nic Ayięcej, a będzie to pólglodów-  
ka.  k t ó r ą  licz kontrol i  lekarsk ie j  ł a t 
wiej  odb rć .  Wszakże  d a w n ie j  odbywa 
li ludz ie  s u ro w e  i d ług ie  posty,  po 
k tór ych  czuli się zd ro ws i  a ścj«ia kn-  

'r a c j a  w in o g r o n o w a  jest da leko  mil sza 
i ł a twa .  Rozumie  się. że jedzenie po
t raw '  mięsnych ,  jaj. *%ti\ i t. p. oprócz, 
winogron skutk i  zepsuje.  Jeżeli przv 
w i n o g r o n a c h  koniecznie  chce się coś 
jeść.  to ty lko  p o k a r m y  n iebia lkowe a 
więc :  kartofle,  szpinak,  mai  chow a 
jeszcze lepiej s u r o w e  ja k :  melon,  k a 
won,  a z j a r z y n :  sa ła ty,  ogórki  i pomi  
'dory, j e d n a k  ws/ .ydkiego  jak n a j 
mni e j .  To toż w  moje j  lecznicy kombi  
jruje się suyówkę owocową i j a r zy n o 
w ą ,  a p r z y t c m  podaje  s :ę raz  na dzień 
kar tof le ,  a j ako  napój  o d w a r  z ja r zvn  
nlb kartof l i  rlia zobojętnienia kwaków 
g ' t a k ż e  soki owocow e.' Tle winogron  
rna. się j a d a ć ?  W ścisłej s u i ó w c c  1 do 
pól kg- dz iennie  w ys ta rc zy ,  ale w 
^k om b in o w an iu  z. j a r z y n a m i  już mnie j  
szą ilość.

Jeszcze u w agi do kuracji winogro
nowej: N ależy ją odbywać w  czasie 
zbioru winogron, g d y ż  spoż\ wanie  ich 
w pó źni e j szym  okresie  może  być szko 
dflwe.  Wte nc zas  są już w s tan ie  fer 
m ent ac j i ,  a nieraz, zepsute.  N a w e t  tc, 
k tóre  w g lą d a ją ,  jak świeże są niebez
pieczne, bo często są s k ra p l a n e  ś r o d 
k i e m  dezy n fe kc yj nym ,  lak k a n a d y j 
sk ie  jabłka ,  na k tórych w y k r y t o  ś lady 
a rsz en iku .  Z n a m  p rz y p a d k i  za c h o ro 
wania  po z jedzeniu zepsutych w i n o 
gron,  a jeszcze cięższe, bo nerwow  e z,ja 
w is k a  Ayystąpily po z j edzeniu  zakou-  
se rwow anych  winogron.

Jak jadać winogrona? Czy z pes tka  
mi  i łup am i ,  czy też po w y s s a n iu  je 
w y p l u w a ć ?  To dr ug ie  za l ecam u l u 
dzi s łabych,  k tórzy  m a j ą  wątle  drogi  
t r a w ie n ia ,  a szczególnie w p o d raż n ie 
niu k iszk i  ślepej.  P r z y t a c z a m  p r z y p a 
dek.  gdz ie  po k i lku  dn ia ch  jedzenia  
winogron  wy s tą p i ły  groźne  obja wy ,  
j a k b y  zapa le n ia  w y r o s t k a  robaczkowe 
go. C h i r u r g  zdecydował  się już na ope 
rac ję,  okazało się je d n a k ,  że p o w o 
d e m  tego było wie lk ie  n a g r o m a d z e n i e  
pes tek  av kiszce ślepej, k tóre  jako  n a 
s iona  po z jedzeniu  znacznie  nape eznia  
ty. Po  ich usunięc iu  dolegl iwości  u- 
sląpi ły.  P r z y k ł a d  ten niech będz ie  o- 
s tyzeżeniem dla  chorych  na kiszkę  
ślepą, aby  pestki  s t a r an n ie  wypluwal i ,  
chyba  że b ę d ą  uż yw ać  Ayyciśniętego so 

* k u  winogron .
P o m i m o  c e n n y c h  z a l e t  k u r a c j i  w i 

n o g r o n o w e j ,  t r w a  o n a  d o ś ć  k r ó t k o  — 
o k o ł o  m i e s i ą c a  t o  j es t  w- p o r z e  ich do j  
r z e w a n i a  — u n a s  o d  1 A W ześn i a  d o  
połowy a  n a j d a l e j  d o  k o ń c a  p a ź d z i e r 
n i k a ,  co z a w i s ł o  od  w c z e ś n i e j s z y c h  i 
p ó ź n i e j s z y c h  g a t u n k ó w ' .  Można j ą  j e d 
n a k  u z u p e ł n i ć  k u r a c j ą  o w o c a m i ,  k t ó r e  
w' t y m  c z a s i e  d o j r z e w a j ą ,  z w ł a s z c z a  
ś l iAykami -  D o b r z e  j e s t  po tem  j ą  p o  
w t ó r z y ć  aa' c z e r w c u ,  k i e d y  d o j r z e w a j ą  
(■' /erechy,  t r u s k a w k i ,  a g r e s t ,  m o r e l e  
i t; p.  i

Z w ielu  w zględów  pow inniśm y dą 
żyć do w łasnych  w innic. V n a s  od  n i c
daAAUia z a j ę t o  s i ę  h o d o w l ą  w i n o g r o n  
— a poAYStają j u ż  w i n n i c e  w  d o r z e 
c z a c h  D n i e s t r u ,  z a k ł a d a n e  p r z e z  z w i ą 
z e k  Aułaścicicl i  s a d ó w .  /  t y c h  p l a n t a -  
cy j  n a r a z i e  j u ż  p e w n ą  i lość AA i u o g r o u  

esię z b i e r a ,  a  d o p i e r o  po  k i l k u  l a t a c h  
b ę d ą  r o d z i ć  A\ ' szystkie .

P o w s t a j e  j e d n a k  d r u g i  ośrodek wi
nogron.  m i a n o A c i c i e  n a d  P r u t e m  kolo 
Snia tyna ,  a to c iekawe,  że w i n o g r o n a  
t a m t e j s z e  m a j ą  i n n y  c h a r a k t e r  n i ż  
nad  Dn ies t rem.  W ybi ja  się  t a m  w i n 
nica w  Kniażem-  z a ł o ż o n a  przez p. Ja 
ruzelskiego.  W in o g ro n a  aa- Kn ia żem są 
de l ika tne  i soczyste,  a  s m a k  ich przy
p o m i n a  fcs laArskie j a k  o toin się p r z e 
konał em .  W s a m y m  ś n i a t y n i e  są w 
s m a k u  do tych podobne,  ale na w i ę k 
szą. skalę dopiero  zak łada  się winn icę  
na połodnio\A’y m  s toku P r u t u

| Nakouiec  nas t r ęcza  się, in tanie, ja- 
j kie gatunki winogron należy sadzić u 

nas. >'a ku ra c ję  winogronową,  według  
mego przekonania ,  przedcwszys t.kicm 
należy uprawia ć  szczepioną łozę fe- 
s]aw*kn łVeredeltc Yóss lauor  K u r t r a u  
hen. W o inbausrhulo  in Klosforneii- 
burg  boi Miom.  W inogrona l.e są n a j 
lepsze z km acyjnych,  a k u l tu ra  irh 
w y t r z \  n u d a  próbę* wieków' jeszcze od 
czasów' rzymskich ,  więc u p r a w a  w in 
nic doszła t a m  do a r t y z m u .  Poza łom 
pochodzą one z k r a ju  — co do położę 
nią geograficznego i k l i m a tu  zbliżone
go do naszych  warunków'  a g a tu ne k  
jest j eden.  1' nas niestety panuje  pęd 
do wino gron  f rancuskich ,  więc u p r a 
wia -=ię orz inni to r a t u n k i  bez względu 
na to. żc k l im a t  Fr anc j i  nic jest jedno 
lity — chłodniejszy w  okolicach pół
nocnych  a gorąrw w |>ohidnio\yyrh.

P r z e c i e ż  p r ó b y  a k l i m a l y z o w  a n i a  
w i n o g r o n  w y m a g a j ą  c z a s u  i u m i e j ę t 

ności. dlatego koniecznie u nas potrze 
bna jest s ta c ja . doświadczalna przy 
szkole ogrodniczej w Zaleszczykach,
aby  wed le  jej w ska zówek  sadzić tylko 
pOAcne ga tu nki  a nie dozna się z a w o 
du. (Można, się wzorować  na f r anc u 
skich badaniach) .

Właśn ie  taką doświadczalną w in 
nice nad hybrydam i prowadzi dr. 
B zu ra  Jabłonnej pod W arszaw ą 
Jak  ż m u d n e  są te prace,  ocenić m o ż 
na z tego, że z wielu tysięcy g a t u n k ó w  
duhra i  zaledwie k i lkadz ies ią t  ndpo- 
w ie d i r c h  na nasze w a ru n k i  k l ima tyc z  
no. Doświadczenia  d- ra ]’ m a j ą  nie
pospolite znaczenie,  a lb owi em hy b ry 
dy nad a ją  się d o  upr aw a w  całej Pol 
s ic  i nie wymaga ją ,  szczególne i opieki, 
co stw iord d lom u siebie. Prędko  i ob 
f i (• i o rodzą,  nie ulegają tak tatwo za
r a z o m  w i n o g r o n o A y y m  i nie p o t r z e b ą  
ich szczepić. Hybrydu  i fdnak  ma ią  
swą u je m ną  własność'  — jakiś  pos mak

■ł -~*ne ■ — .. - - — - * i

AA.ystępujący szczególnie w' winu? 
(,.fox“ z a n g ie l - k a ’, gd,\ w j a d a !u \ 1 ii 
winog rona ch  mnie j  jest w v i a ż n y  i 
s m a k u  nie psuje.  Tom lepiej, że aauiio 
z hybryd  jest niesm aczne, ho szkoda 
winogron  na wyrób alkoholu.  gdy j a 
da lnych  Ayinogroti potrzeba  Jak nai- 
av ięcej .

Niech AA'ięe każdy miłośnik og ro d 
n i c tw a  sadzi  hybrydy  i i roeh / .użytku
je po łudniow e ściany b u d y n k ó w ,  na 
których udad zą  sic na we t  winogrona  
fes la w skie. Są widoku ż.e z. czasem i 
u nas pow s ta ną  uz d ro w is k a  dla k u 
racji  winogronowej ,  ale na to m u s z ą  
się złożyć Ayszystkio w a r u n k i ,  tj. kl i 
mat ,  0(!poAvie(inia gleba dc winogron 
k u r acyj nyc h ,  a za r azem  piękna okoli 
ca w połączeniu z sz tuką  ogrodniczą,  
obv swę m u ro k ie m  pociągała przy
jezdnych  gości

D r  A. T a r n a w s k i
z Kosowa.

G
pierwszego mocarstwa

i y l ę ś inv  zap ragnę l i  'In s t osunków
k u l t u r a ln o  poluyczny eh. panu j ą cy ch  w 
sL;.i róży I liym świńcie U liski eg > W '-clindii. 
zasiesnw ać n iek tór e  dzis ir  js/.e noięcia z 
zak re su  mię Izyna r rhjyy ego -życia, noli- 
lyczn go — inusiel ihyśrny przyjść do 
wniosku,  że wbrew oficjalnej  opinii  n a u 
kowców,  w l a n y  św :ad cci wu clir.molotiji 
naw cl — pierw szem naj-mu sz.un nio- 
rnr-dyy cni w dzie.jaih i ias '  "j cywilizacji  
la i r i f l e  u iówiąe -  nawei  nic naszej
jeszc/c.  ale tej. kfóra p a l  wiciu — 
nic wszys tk ienc  bynri jmn i  >j I — lu l a  
wst ępem do jej dziejowi jnerwsz.ii po tęuą  
między na radów ą byl nic Egipl .  ale ,\s- 
syr ja  Nmta,  bowiem życia poli tycznej ;  ) 
l-igipln było \y y tyy or / rm.e i z ac lnwn  nie 
niezwykle skonipl ikowi ineyo.  mą  trze w
tia.jdrcbiiiiyi-z.ycli sze/ .-gólacb obmyśl anego  
doskonal e  skons l  m ów - ’ n 'go i sceinento-  
wanego  us t roju  wew nęirz.-.eg u Egipt na 
ogól s epa rowa ł  się -nil międzyna rodowego  
że się tak n"iw icześnie w y raz imy)  życia 

pol i tycznego,  sirzotrl tylko pi lnie własne j  
potęgi i ni 'podległości  broni ąc  się z,-n ie.  
kle przed u s z e i k i r m i  za niacba iii i na naj  
dn  Mniejszą choćby pię Iż swoich pos i ad ło 
ści-: wszystkie  wpopyje wojenne wielkich 
l a r aonów X M IM X 1 Y  i lyuasi j i  m a j ą  na;-, 
gol c ha r a k t e r  obronny : -zyniorie , zabory 
s ł użą  p rzeważni e  jako  zahozpieezcwm iyI - 
ko przed ma ją cy m grozie Egiptowi  nie 
pokojom.  Wręcz p rzec iwn ie  przęsławia. ia,  
się dzieje pol i tyczną Assyrj i .  w których 
można  znaleźć pewne  analog.je ze s i nymi ,  
kami  i ni ędzynarodow c m i  w Kurępio w 
czasach inwsz.ych.  W s a m e m  cen t r um 
s t a rożytnego  św iata b l i ski  ygo Wschodu,  
otoczona c i asnym p ie r śc ieniem pań s t w  o 
dużem,  n n ie r az  b a r  łzo o ryg ina lnym do 
robku  k u l t u r a l n y m  (l iabi lon.  którego 
ku l t u r ę  .Wsy rja przyj ęła  właśc iwie  w ca 
łości n h u n a i M a d j n .  Kglpf, m ia s t a  h a n 
dlowe. w Fenicj i  p lemiona  izraelskie .  ludy 
kaukn/ .kie mi, dalszej  północy etc.) — wy- 
Iwarza się w temp ie  błysKaw"'eznem in'- 
mai  nie m a j ąca  sobi 5 równy :li — potęga 
pol i tyczna,  potęga mi l i t a r na ,  k tór a  w 
ciągu_ bardzo krótk i ego  s t o sunk ow o  cza
su niofylko wyzwala  się > . pod fo rma lne j  
zależności  od jednego z sąs iadów (Assyr-  
ję_ z l ioldowat  wielki  f ar aon Tu t i nes  111 — 
wiek XVII przed Klir.), n ie t y lko  umie  o- 
b r o i r ć  sw ą  nieza leżność  przed w y n i k a j ą 
cemu z sy tuac j i  s ame j  — p l an am i  rozbior-  
ezemi s ąs iadów.  ale s ama  prz-ochodzi 
wnot  do ofonzywy,  s t awia  uporczywie i z 
powodzen iem znaknmi fc in  częstokroć — - 
czoło wszys tk im obok leżącym p ań s t w o m  
i 7, polna zach ł annośc i  z ano rczośc i ąp rzy 
s t ępni e  do tworzen ia  pit-rwszei wielkiej  
potęg i un iwe r sa lne j ,  podpo rządkowu jące j  
s o b e  s ą s iadów i odg rywa jące j  pierwszą,

głów ną —  jakże groźną! r tlę w dziejach 
starożytnego kwiatu. -

N iezwykle ciekawe sa t? zapasy As^yt - 
ji v. otacza jącemi ja iiaći-iw ami: p raw dz i
wa I.' -'ponen -  p ic rw sz i  i .jnlyua za 
nim ~ię zjawił Mahomet —  epapea zdo
bywcza w dziejach 1 u hiw -c.mickieh; moż 
na nawet powieilzieć —  epopea boha.tei'- 
ska. 1 (ha raki er tych walk je-l prawie 
noworz--sny: to nie jak iś  kaczowniczy liu.l 
pasie i—ki pu bija cura/. to nowe '/.minie, 
tępiąc w pień ich m ieszkańców; n e —  
to =ihii:' zorganizowane na pcw nych trwa 
lycli pędslawaeh i|sti nj.,w y cli państwo 
prowadzi s \ - t e in a ; yczną poli irkę  zabor
cza.. politykę mocą mi w :iw-.-.. kons, 'kw  żni
nie dąża-edu w y ikn ię le g )  ccln —  stw o
rzenia potęgi nniwej-salnei. h/.ccz z ro zu 
miała. że są«.j '.lilie narody i kultury pra
gnąc rat owad  >wa. nicpodlegl iść. a c/ę* 
s io samo s w * isn iicn ie  fbn Vssvry.jcz\ 
cy z h '/w/ghylni.śria i okruc ieństwem nie 
ma jarych w dziejach rów nych tępili nie
raz cale ludy. niszczyli całe państwa) —  
iącz.y lj się w związki, który cli zadaniem 
h\ la zniszr yć lub pr najmniej uuieszko- 
d h w ir  o itężiicgn a zagrażającego w szyst
k im  sąsiada. Pewne szczegóły tych walk 
doskonale zilustrują  istotę i sens f% cli 
ś iu ie r le lm  cli zapasów, jakie naród bitny, 
a butny, h '/wzg lędny, i n iesłychanie za
ch łanny  prowadził z hronia.ceiui swej sa- 
m o is 'n  i-ci i prawa do źyeta —  narodami 
sąsicdii; mii. Najharflz.iej d ram aiyczne  sa. 
ostatnie stulecia tych walk: Y l l l  i M l  
prze 1 Kbr. —  w tym bowiem okresie p i-  
trga assyry jska dosięgła szrzytów. K ie 
dyś fw w. X I I . )  wielki król T iolat-P iles.

I. uczynił już z. państwa assy ryjsk iego  
wielka^potogę. —  nastency jednak jego 
l ychln ulegli w walkach  r. sąsiadami. W  
pieewszym rzędzie —  z k ró lam i Pabilonu. 
H -s-zlo nawet do te.go. ż ’ władca bab i loń 
ski — Phu l llalazu., w spom iyrąuy przet 
kcola Merlów —  Arbacosa ('postaci naw-pól 
mitycznój) —  zgniótł Assij-ję zupełnie i 
zniszczy! jej byt samodzielny, poddając 
.ją swej w ladz.y. \A' w ieku jednak X-yn i 
korzystając zp słabości następców Phula. 
A s sy r jn  uniezależnia sję znowu. w .s tu le 
ciu zaś nnsfępnein dzięki gen iu szow i w o
jennemu dwu m onarchów: "A s su rn a z irpa la  
i S a lm ana ssa ra  n ,  —  staje się nieodw-go- 
talnie luerw-szem mocarstw om w sfaro- 
żytnym_ świacie R i isk iego  W schodu. Ko- 
nigc wie.ku Ć H I . g o  przyuosj walkę  k ró 
lów A s sy ry j sk ich  z królestwem izrael- 
skieno —  król S a lm a n a s sa r  V I  oblega sto
licę izraelską. Sanoąrję. a rhoe ni i zdo
był jej. zg inąw szy  w lajeniniczo' sposób 
we w ła sn ym  obozie, uczynił to jego 
następca, Sar-.Tukin czyli Sa rg on  II. za
łożyciel ostatniej i najpotężniejszej d y 
nast ii  assyryęjskicj (722 przed Chr.), Po 
zdobyciu Sam arj i  w rm-śl zaw.szrł stoso-

CieLawoslLi
rt a1' v-’ i1'.

Jak cyganie ocyganili 
jugosłowiańskiego chłopa

N i e d a w n o  z a k o ń c z y ł  s i ę  aa B e l a  
T s z k y a  w J u g o s ł a w i i  k i l k o i o f n i  p r o 
ces  O M o ic i a ,  n i e g d y ś  z a m o ż n e g o  wteś. 
n i a k a ,  przeciA\r b a n d z i e  ryganów’. k tó -  
r z y .  w y z y s k u j ą c  j e g o  c i e m n o t ę ,  d o p u 
ści l i  s ię w y r a f i n o w a n e g o  o s z u s t w a .  Po 
AAicclzicli m u  m i a n o w i c i e ,  żc  r z u c o n o  
na  n i e g o  u r o k i ,  k t ó r o  p r z y m i o s ą  m u  
s z e r e g  n i e s z c z ę ś ć  i że w  n a j b l i ż s z y m  
c z a s i e  wyztlyo.ha. ją.  m u  k o n i e .  P r o r o c 
t w o  s p e ł n i ł o  s i ę .  g d y ż  c y g a n i e  s t r u l i  
b i e d n e  ZAAĆerzęta. T o  \AWAAarlo n a  O- 
s t o i c i u  t a k i e  A y r a ż e n i e ,  że  w i e r z y ł  j u ż  
ś l e p o  o s z u s t o m  i ci w y ł u d z i l i  od b ieda ,  
ka  ea l ą  uc iu ł a n ą -  gotÓAykę o r a z  część  
m a j ą t k u  n i e r u c h o m e g o ,  o d c z y n i a j ą c  
u r o k i  f a n t a s t . y o / . n o m i  o północy o d p r a  
w i a n e m i  o b r z ę d a m i .  Ostoi t )  s p o s t r z e g ł  
s i ę  z a p ó ź n o .  S ą d  p r z y z n a ł  m u  n a t u r a l  
n i e  z w r o t  p o n i e s i o n e j  s z k o d y . "  w  w y 
s o k o ś c i  ok .  (iOOO z.t, a l e  s u m a  la  j es t ,  
j a k  m o ż n a  s i ę  l a t \ y o  d o m y ś l e ć , . . n i e ś c i ą  
ga  Ijia.

xe  świata
Po pięćdziesięciu latach

i _ -  \ a" ,i- -><i. i
Książę norweski  Olai o t r z y m a ł  

przed par u  m ie s i ą c a m i  od niejakiego 
Dayisa,  zamieszka łego  w Kondynie 
l ist  z prośbą, o i n f o r m a c je  o żyjących 
e w en tua ln ie  ludziach  z załogi s t a tk u  
1 ' rda  ze .Stayanger x r- 1881.1. Mr. Da-  
vis Avyjaśnił. że został  przez ten s ta tek 
p ięćdziesią t  la t  to m u  w y r a to w any .  
Książę odesłał  l ist  policji aa- S t a y a n 
ge r  i t a  s p ra w d z i ł a ,  żc z załogi o k r ę 
tu żyje dziś  jedynie Ole O. Vikorcn,  z 
zawodu cieśla. Ten  oświadczył ,  że do 
brzo p a m ię ta ,  eo za.szlo z yyiosną 1883 
roku.  Urda  p łynę ła  z ł a d u n k i e m  ow sa  
z. Bergen do Newcas t le .  PeAvne.go r a 
na majkoAyie spostrzegl i  m i o t a n y  fa 
lami  łódkę. Z I rudnośe ią  zdołali  ją 
s c h w y t a ć  i znaleźli  w rncj 18-1 cfniego 
chlopcą zupe łnie wyczerpanego.  G d y  
przyszedł  do siebie, powiedz ia ł  im, że 
łódka  była. przyAyiąz.ana do okrętu,  
lecz lina u r w a ł a  się w  ciągu nocy i 
nikt  tego nie sposl rwgł.

_ 0 _

waliei  [irz.cz r\ j e / ' k om  pol . t \ki  ’■> ięU- 
sza cześć ludu i/.ra d s k i i ą *  została u p r o 
wadzone. w niewolę,  a aa jej miejsce  
i-prow adz mu isa Inikny-' n s -y ry  jskich. kio- 
i-/y — inies/a  jac się 'z aii luclUoiiaini 
- iworzyl i  dolnzc  znane  w Nowym J e s i a -  
menci  ■ p l e n i ę  Samary  lan.  S a r g u i  wy 
wicia!  też o ą r m i n y  wjd.rw na pol i t ykę 
nietylk. i  zcwnęl  r/.ną. a l -1 i w w rn ę t r z n a .  
sas ie  -a j i i i*£: 11 lSabilonti. ale dopiero jego n a 
stępca.  S cn n a f h e r y b  TO 'r — iJSH podbił  
i - i na jwspan i a l s zc  o g i r s k i  ku l t u ry  w Azji 
Przedni ej ,  ą rzr z co wzn ng ln  się n i e z m ie r 
nie [intęga . \ s s \ r j i  i t rwoga,  j a k ą  szerzy
ła wśród są- imlów.  Sęiuiaehe.ryb też od
niósł zwycięs two nad królem medy.isk.ni ,  
F r ao t r em  i uczynił  jego jiańsiww s w o ją  
p rowincj ą ,  nad k tór ą r ządy  j ednak  pozo
s tawi ł  dawu ' . j  lyuas t j i  kra jowej .  W y p r a 
wa [trzociw wladcv judzKiemu.  Kzccbja-  
szowi zakończyła się spladrow a n e m  je
go pańs twa,  J e rozol imy j ednak  Sermadie.-  
ryb nie mógł  zdobyć i eolnąl  się. [ nze s t a -  
wia jne  za sobą.  t r upy  jeno  i pus tynię .  
P rzygo towania  do nowej  wyprawy  p r ze 
ciw .lude; p rzerwał a  nag ła  śmier ć  ?pn na -  
cl ieryha:  nt o oknieienstw-a. jego .w y w o ła 
ły s zmer  we w ła sny m n a ro l z i e :  skor/-y- 
Stać z tego zap ragnęl i  dw a j  s t a rs i  jego 
synowie  i zabili  ojca av świą tyni ,  l icząc 
im ••■■w-.mfunlną pojmlarność  tak i ego czy
nu w calei  Assyrj i .  co też. —  jak  p r z y 
puszczal i  — u t a r u i e  im drogę do Ironu.  
Alę fJfnło się :.nacz'\i: n a j młodszy  syn Sen - 
naehe ryba,  As sa r ba don  wys t ąp i ł  w ro b  
mściciela,  uk a r a ł  o.jrcbójców śmie r c i ą  i 
sarn obją ł  rządy.  Ki-ótkia jego panow an ie  
■ i —t;SR) — to szczyt potęgi Assyrj i  i jej  
t r iumfów.  Assal i ia i ion me ty lkn  nnioerul  
swe panowanie ,  nad  Babi l onem,  ale też 
dokonał  podboju  Bgipfu:  za e f as rn  mu  
taż było w Azji. ruszył  więc  na zdobycie 
dalszych światów.  'W roku  R7ł zetknięcie 
się wojsk  egipskich z Assyryj eżykami  
skończył a  się straszl iwą,  k lę ską  Fg ipc j an:  
t radyc ja  p r zypi su j e  to zwycięs two rtie- 
tyle dzielności  wo jsk  assyry j sk i ch ,  eo 
przeb ieg łemu,  a ma ło  oiyczuenni  m a n e 
wrowi  Assar l iadona:  oto kazał  on • na 
czele swych ochlziałÓAV nieść wyobrażen ia  
bóstw  egipskich,  k tór e  wi iząc — F.gipcja 
n ie  padal i  na ko l a n a  i bezbronni ,  dawa l i  
się zabijać.  Poza toni j ednak  o Assarl ia-  
donie  p rzechowa ła  się raczej  dodatni a  
t radycja . :  fen na jpot ężn ie j szy  z  potężny cii 
i s t ny  lew yv boju,  odznaczał  się cnota,  zu 
pełnie  obcą  jego pop rz edn ik om:  ludzko 
ścią. wyro zu mia ło ś c i ą  i fagodnością,  P  ' 
śmierci  Assa rl i adona  zaczęb* j ednak o *  
t rzeszczeć av spoidłach,  czyniącą oh 7  pa l i 
s twa  assyryjskie.go na j w ięk sz ą  potęgę; 
yyprayedzie na s t ępca  jego Assyyrbaairol  u 
śi rńerzyt  b u n t y  Babi l onu  1 MeJóyy. h i . n  

szczętem zniszczył  mias to,  Suzy.  stolicę 
p a ń s t w a  E l a m u  — zbliżało się już i a l nak  
ku końcąyyi!

O d p a d ł  B g i P b  a i n ne  n a r o d y ,  przedeyr  
s z y s t k i e m  cbra n a j p o t ę ż n i e j s z e  medy.i .-ki  
i b a b i l o ń s k i  g o t o yv a ł v  się pn o s t a f n i c i .  roz 
p acz ł i yyę j  yyałki  '.o w y z w o l e n i e .  O d y  yy 0- 
s f atni c l i  Jatach k ' U- g o  s t ul e c i a  r z ą d n i  
A s s y r j ą  m o n a r c h a  n i o d o ł ę ż n y  l u b u j ą c y  
s i ę  av b i e s i a d a c h  t y l k o  I yy ro u u i ś c i e ,  
z w a n y  —  j a k  j e d n i  rlir.ą S a m k i e m ,  a 
yyodhig G r e k ó w  ;—  S a r d a n a p t y ł c m  n a 
m i e s t n i k  ba.hi lonski .  - J ab op oi as s a r  por oż u  
m i a ł  się z r z ą d c ą  Medóyy —  C y ak s n rcs e r t i :  
a rm. j a  b a b i l o ń s k a  i m e d y j s k a  uderzy-I r  
n a  A s s y r j ę ,  n a p o t k a ł y  . jednak opór.  o yy> 
le s i l n i e j s z y ,  n i ż  prz .eyyidywaly.  G i n r c z j  
yvc, pąf.yyorne n i or az  k r w a w e  yyalki  ?a 
k o ń c z y ł y  s i ę  t r i u m f e m  s p r z y m i  trzony cli: 
s t o l i c a  ' A s s y r j i .  N in iw a  z o st a ł a  z dnb y m 
i z b u r z o n a  do sz cz ę tu .  tak że r u i n y  po 
n i e j  n i e  p o z o s t a ł y :  nnró. i  ' i s s y r y j s k i  z o 
s t a ł  c a ł y  n i e m a l  yy-ytępiony —  - z wyci ęzcom 
c ho dz i ł o  o to, b y  r a z  n a  zayysze z n i s z c z e ć  
i s t n i e j ą c e  av s a m e m  c e n t r u m  Azj i  P r z e d 
ni ej .  a z a g r a ż a j ą c e  y y s zy s tk i m -  n i e b a '  
p i e c z e ń s t w o p a k i e n i  b y ł a  z a bo r c z a  , \s sv r  
ja.  P o  o s t a t e c z n y m  t r i u m f i e  (SOS) dzie 
d z i e l y y u n  A s s y r j i  p od z i e l i l i  się zyy y c i ę z o  , 
p od j ę l i  oni  j e d n a k  k o n t y n u a c j ę  p o l i l y M  
H s s y r y j s k ł c j :  s y n  N a h o p o l a s s a r n .  . lobrzi1 
z n a n y  z Bi bł j i  N a b u c h o d 0n o z o r  ( N a b u l n -  
d n e z a r )  p o d bi ł  f en i e k i  T y r  i ' /dolni  Tćni- 
zop.mę;  sppkreyy-niony z a ś  z Medatni  Imi 
PcrsóAV aa' k i l kadzi es i ą t ,  l a t  p óź n i e j  p r z y 
s t ąp i ł  d o  (yyorzenia pieryyszż j  a r y j s k i e j  
n j o n ar c h j i  u ni y y e r s a l ne j
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